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Ugoda w Tyrolu rozbita.
Zanosiło się na to, ze walka narodowo­

ściowa w Tyrolu, k tórą od la t kilkudziesięciu 
toczą między sobą Włosi i Niemcy, zostaniu 
nareszcie zakończona, gdyz reprezencanoi obu 
pcwaśnionycb stron już porozumieli się co do 
zasadniczych podstaw, na których opierać się 
ma antonomia włoskiej ozęśoi Tyrolu, i odno 
śuy projekt ustawodawczy miał onegdaj przyjść 
pod obrady Sejmu; tymczasem w ostatniej 
chwili zaszedł zw rot fatalny, H óry  sprawił, że 
całe to mozolne dzieło poszło w niwecz i Sejm 
tyrolski zamiast przystąpić do obrad nad usta­
wą, k tóra spełniała najgorętsze życzenia ludno- 
śo: włoskiej i zapewnić miaia krajowi spokój 
wewnętrzny, został nagle odroczony. W inę w 
tym  w ypadku ponoszą posłowie włoscy, gdyż 
zamiast być konsekwentnym i i bronić w peł­
nym  Sejmie tyoh zasad, których bronili w sej­
mowej komisyi zonstytaeyjnei i dopomódz oo 
tego ażeby projekt, który  w komisyi przyszedł 
do skutku za ich zgodą, stał się Ustawą, oddali 
ostateczną deoyzyę w ręue bezkrytycznych, 
rozn_miętnionych przez agitatorów tłumów i 
od zgromadzeń ludowych otrzym ali rozkaz zbu­
rzenia tego dziełu, k tóre sami wznieśli.

Spór o autonomię Trentynu, czyi wło­
skiej czyści Tyrolu, jest tak  starym , jak kon­
s ty tu c ja  austry&cka. E lnu nam ńatnii ów ara- 
ju  padło już jego ofiarą, gdyż ilekroć który 
z nich okazał się &yoziiwym dla aUtonomisty- 
oznych aspiraoyi W łochów, zaraz wzbudzał 
przez to nieufność i oburzenie wśród ludności 
niemieckiej. Próbował iuż posłowie włoncy 
kilkakrotnie ostatecznych środków walki par­
lam entarnej, tbsfcynencyi i ubstrukoyi, lecz nic 
przez to uzyskać nie mogli. Nareszcie udało 
się arowi Koeroerowi przełamać w obozie nie­
mieckim niechęć, jaką wzbudzała w nim  suma 
myśl nadania włoski&j ozęśo: kraju  pewnego 
wyjątkowego stanowisku i doprowadzić do rzb- 
czowe,, sp< kojnej wymiany zdań między obu 
walezącem. ze sobą stronami. Wskazówka, da­
na przez dra Eloert sra namiestnikowi Tyrolu 
przy rozpoozęoiu akcyi ugodowej, by ła: „Dać
Włochom zupełną autonomią w sprawach eko­
nomicznych, k iltu rnych  i szkolnych, byle ty l- 
ko zachowaną została jedność kraju i jedność 
Sejmu w zakresie wydawania Ustaw“.

Na tej podstawie przystąpiła komisya 
konstytuoyina Sejmu do praoy i za obopólną 

tak  nićiuiackicli, jak i włoskich uzłun- 
i  w, wygotowała projekt ustawy, k tó ry  obok 
istniejącego wspólnego W ydziału krajowego i 
obok wspólnej tyrolskim rady szkolnej krajo­
wej, stw arzał włoskie sekeye W ydziału krajo­
wego i rady szkolnej z siedzibą w Trydencie 
Ustanowiono też klucz, za pomocą ktorego 
miano w buduernc krajowym oznaczać wydatki 
na speoyaine potrzeby wlosKiej częśoi kraju, 
tudzież drugi klucz, przy pomocy którego do­
konywać mis no podziału mandatów wiel - ‘ej 
posiadłości mięazy włoskich i niemieckich w y­
borców. Część kraju, położoną w dolinie Fas- 
sa, do której i Niemoy i Włosi roszozą sobie 
pretensje . wyięto z pod zarządu niemieckiej 
sekcyi W ydziału krajowego i oddano ją  pod 
zarząd oałego, tj. wspólnego W ydziału, a to 
samo uczyniono także z okręgiem Ampeazo- 
Buchenstein, jabkolw iek należy on niew ątpli­
wie do niem eokiego stanu  posiadania. W al un- 
ki ofiarowane Włoouom były tedy wogóie 
bardzo korzystne, to też posłowie t  losoy za­
siadaj ąoy w komisyi nie kryli się ze swą ra ­
dością i zdawało się im, że zaskarbią sobie 
wdzięczność u wyboroów. Atoli zamiast do­
kończyć rozpoozęte dzieło w Sejmie, wpadli 
oni na pomysł zwołania całego szeregu zgro­
madzeń ludowych i uświadczyli, że od ich 
uchwał czynią zależnem zachowanie się swoje 
w Sejmie,

Pomysł był bardzo niefortunny, boć prze- 
oie wiadomo, że na w ecach  zawsze i wszędzie 
rej woazą tylko krzyKacze, a nie ludzie ro­

zumni, to też na wiecach w Trydencie, Ro 
Teredo, Arco i innych miejscowościach wło- 
sh eh obałamucone mapy słuchały n .e posłów, 
leoz agitatorów, kokietujących z irredentą na 
półwyspie apenińskim i zapadły uchwały, po­
tępiające wygotowany projekt autonomii i 
wzywająoe posłów, by urządzili obstrnkcyę w 
Sejmie.

WoDec tego, że posłowie włoscy sami 
skrępowali sobie ręce oświadczeniem, że muszą 
Zcstosować się do uefiwał tyoh wieców loćo 
w y ch , musiano zaniecnaó dalszych obrad i 
Sejm odroczone.

Wiadomość o rozbiciu się rokowań ugo­
dowych w Tyrolu zrobiła w całej Austryi 
m ielkie wrażenie. Oczywiście zrodziły się .Za­
raz w prasie, lubującej się w sensaoyaoli, roz­
mai ~e plotki co do wrzekomyoh powodow tego 
wypadku. Zanotujemy ta  niektóre z nich, od­
znaczające sią nietyle prawdopodobieństwem, 
ile oryginalnością. Oto np. niektóre pisma do­
noszą, że sam dr. Koerber kazał zan knąć Sejm 
tyrolski przed rozpooząeiem obrad nad pro­
jektem  autonom Trentyna, bo przekonał się, 
że gdyby naw et Sejm uchwLlił ten  projekt, to 
mo uzyska on sankoyi monarszej. Jeszcze 
pized kilku tygodniam i byłby ją  UŁ.ydkał, ale 
dziś, wobec uego, że król włoski, rozpoczyna­
jąc swe w izyty po dworaefi europejskich, po­
minął W iedeń, dalej wobec tego, że ludnuśó 
w południowym Tyrolu demonstracyjnie w ita­
ła go w przi eździe przez austryaokie teryto- 
lyum , uznaó n ano w sferach dworskioh, że 
nadanie zupełnej autonomii południowemu T y ­
rolowi byłoby rzeczą niebezpieczną.

PlotKarze polityczni pomawiają nawet lir. 
Gołuchowskiego o to, że przyczynić się miał 
do wyrobienia tej opinii w naj wyższyqh sfe­
rach. Są takie dzienniki, które okazują ra­
dość z powodu rozh cia się ugody w Tyrolu, 
bo ich zdaniem dr. Koerber tylko dlatego 
chciał nadać autonomię włoskiej ozęSoi Tyrolu, 
ażeby kilkunastu posłów włoskich, zasiadają­
cych w radzie państwa, przeciągnąć na stronę 
niem ecK ą i przez to zaszachować stronnictw a 
słowiańskie. Kombinuoyp te są zbyt dziecinne, 
aby można jo brać na seryo, nocujemy je  ty l­
ko jako swego rodzaju osobliwość i jako do­
wód, dc jakiej płytkość.’ doohodzi nieraz w są­
dzie prasa austryaoka.

Zmiany w Fról. Polskiem.
Rząd rosyjski nieco zboczył teraz oa sy­

stemu usuwania społeczeństwa polskiego ud 
wszelkiego wpływu na bieg i kierunek spraw 
publicznych, mianowioie po raz pierwszy od 
la t trzydziestu powołał obyw ateli du narad 
nad spraw am ’, oędącemi w związku z ro ln i­
ctwem. Stało się to następującym  sposobem.

Fetutsburskie m iuisteryum  rolnictw a po­
wołało do narad nadzwyczajną Radę rolniJzą, 
złożoną z prawników i ziemian, a pracującą 
pod przewodnictwem ministra. Poleoono tej 
Radzie obmyśleó sposoby podżwignięoia rol­
nictwa. Pracowała ona kilka miesięcy i w końcu 
się przekonała, że trzeba zasięgnąć zdania sa­
mych rolników. Stanęło tedy na tern, że Rada 
ne pewien czas przerwie swe roboty, a tym ­
czasem gubernatorowie potworzą pod swem 
przewodnictwem lokalne kom itety, które opra­
cują referaty o podniesieniu gojpodarstw  wło­
ściańskich, o melioracyach, oohrouie pól, ko- 
masacyi gruntów , utrzym aniu dróg, o związ­
kach rolniozyoh, tar m kredycie, hodowli in­
wentarza, przemyśle domowym, dalej o handlu 
produkt! m ziemi, taryfach kolejowych, lekar­
skiej pomocy i wreszcie o wędrówce robotni 
ków wiejskich. Są to wszystko sprawy bardzo 
ważne dla ziemian i omów ene przez nich w 
licznych memoryałaoh, oraz w pismach rol­
niczych. Pomimo tego brak jeszozo danyoh do 
opracowanie ustaw, które ma zaprojektować 
nadzwyczajna rada rolnicza.

Skoro tedy postanowiono, że w każdej

gubernii powstanie kom itet, k tó ry  wypracuje 
potrzebne referaty, to i w K ró lesuv e polskiem 
polecono gubernatorom  powoł_ó takie kom ite­
ty, a jeżei; uznają za potrzebne, wezwać do 
nich miejscowych obywateli. Z Petersburga na­
kazano tylko zaprosić do narad prezesów To­
warzystwa kredytów 3go ziemskiego : miejsoo- 
wego Towarzystwa rolniczego, a oprócz n n h
— szefów rządowych dykusteryj, dano jednałr 
gubernetorom  prawo wezwać tekże innych oby­
wateli, jeżeli uznają to za potrzebne. Otóż gu­
bernatorowie zroDili dość znaczny użytek z te 
go pozwolenia, bo naprzj kłaci gubernator war­
szawski zarurosił do kom jiatu *8iedmnastu zie­
mian, wskazanych mu przez prezesa stowarzy­
szenia rolniczego księcia Macieja Radziwiłła. 
Z i nych stron Królestwa donoszą, że wszędzie 
w oakmh kom itetach dano dużo miejsoa żyw io­
łowi obywatelskiemu.

W  tym  samym kierunku zaprowadzono je ­
szcze dwia inne zmiany, równie ważne, jak tamta. 
Dutąd ściągane podatki u* miejscowe potrzeby 
według repartyoyi ułożonej przez ozynowni- 
ków i na roboty, które oni sami zaprojekto­
wali. Teraz zaś, zgodnie z wnioskiem kom isji, 
pracującej pod kierunkiem pomocnika warszaw­
skiego jeneralnego gubernatora dla spraw cy­
wilnych pana Podgorodnikowa, mają powstać 
w każdej guberuii i w każdym powiecie „ko­
m itety  gospodarskie", złożone z przedstaw icie­
li osób plaoąoyoh podatki. To kom itety bęoą 
układały prelim inarze robot i określały w yso­
kość oodttkow na miejsoowe potrzeby.

Inna zmiano dotyczy sposobu zarządzania 
funduszami miejskimi. Dotąd było tak, że za­
m ianow ać przez rząd petersburski burm istrze
— zazwyczaj wojskowi, albo oywilni urzędni­
cy — rządzili się zupełnie samowładnie, zda. 
jąc raohunki tylko rządów. Budżety zatw ier­
dzało m inisteryum  spraw wewnętrznych, robo­
ty  miejskie oddawano przedsiębiorcom z lioy- 
tacyi, ogłasrane, w Petersburgu, Moskwie i 
Warsnawie, co oczywiście pociągam za sobą 
znaczne podrożenie wszelkich dostaw i r e b ó t ; 
vr uzi .a na wszelkie nieprzewidziane wydatki 

mógł burm istrz użyć ty ito  150 rubli, a jeżeli 
potrzeba było więcej wydaó, to o pozwolenie 
trzeba było prosić m inistra spraw wew nętrz­
nych. Naturalnie pozwolenie zawsze przycho­
dziło, ale za późno, wskutek czego naprawka, 
k tóra dokonana w porę, kosztowałaby paręset 
rubli, później juz  mogła być uskuteczniona za 
znacznie, wi^kssą sume ,^ J ^ i^ w a ż  pierwotnie 
proszono m inistra o mniejszą, a więc musiano 
go prosić powtórnie i tak  każda rzecz ciągnę­
ła się latami. Teraz zaś postanowiono, że k aż ­
dy burm istrz będzie zasięgał opinii obywateli- 
rzeozoznawcćw i że roboty mogą być w yko­
nywane nie przez przedsiębiorców, lecz we 
własnym zarządzie magistratów, co oczywiśoie 
przy uczciwej gospodarce zmniejszy koszta 
wszelkich nap raw ek ; wreszcie postanowiono, 
że mag: 'tra ty  warszawski i łódzki mogą za 
pozwoleniem miejscowego gubernatora wyda­
wać na cele nieprzewidziane w budżecie do 
trzydziestu tydęcy  rubli, a inne m iasta—mniei 
stosjw n9 i do ich zamożności, zawsze jednak 
znacznie więoej niż dotąd.

T j  trzy  postanowienia wskazują, że rząd 
zamierzył dopuśoió obywatelstwo do pewnego 
wpływu na kierunek spraw  miejsuowych. Nie- 
zaprzeezenie, nie przyznano tem u wpływowi 
właśoiwoj miary, ale ważne jest to, że się od- 
ohylono od systemu rządzenia krajem , me py- 
taiąo go nigdy o jego potrzeby. Jeżeli to jest 
krok pierwszy, to po nim mogą przyjść na­
stępne.

Bryfaiiskct unia celna.
Zachwiał się ważny dla całego świata 

projekt m inistra Chamberlaina, aby Anglia z 
wszystkiemi jej koloniami tworzyła jeden ob­
szar celny. Pierw otnie projektowano taką unię 
celną, żeby wewnątrz obszaru panował wolny

handel, a tylko wszelkie obce towary, dowożo­
ne do Anglii, czy do którejaolwiek kolonii, 
były  obłożona dość znacznem cłem. Potem  je­
dnak, czyniąc ustępstwo Kanadzie i Austral: 
zmienił p. Chamberlain ów p:-oj ikt w ten spo­
sób, że każda kolonia pobierała iy małe cło od 
towarów angielskich, większe zaś od wszelkich 
innych, a w zamian za to dawałaby pewną 
kwotę na utrzym anie wspólnych środków o- 
bronnych. Ze swej strony Auglia przyrzekała 
usunąć te cła, które już zaprowadziła, od to­
warów ze swych kolonij, wszelako pod w arun­
kiem- że dowóz ioh będzie się oobywał na £ 0  
gielskicn okrętach "W ten  sposób Angl.a w in­
teresie im peryalizm u przystaw ała na to, że bę­
dzie ekonomiczuie ekspioatuwana przez swe 
kolonie.

Zapewne jcdnzk impcryaiizmem Anglia 
tak  się mocno przejęła, że kolonie postanowiły 
to wyzyskać. Zgadzają się one na impi ryalizm, 
o ile on wprowadzi pewne polityczne zmiany, 
ale za to żądają od Anglii wielkich ofiar eko­
nomicznych. I  tak  nic nie chcą dać na wspól­
ną siłę obronną, dowodząc, że nie mają na to 
pieniędzy. Następnie obstają przy swem pra­
wie pobierania takiego samego cła od angiel­
skich towarów, jak  od wszelkich innych. Pre- 
zo£ gabinetu kanadyjskiego p. Lanrier tak  wy- 
tłóm aczył owo żądanie kolonij: „Uj< dnostąj- 
nieuie reguł ńaudiowo- celnych wew nątrz pań 
stwa w ielkobrytańskiego byłuby, biorąc teore­
tycznie, wielkiem dobrodziejstwem dla m onar­
chii ale je s t ona tak  rozległa i je j kolonie 
znajdują się w tak odmiennych w arunkach klim a­
tycznych, gosp rdirozych i finansowych, że u- 
jednostąjnienie reguł jest zgoła niem ożliw e: 
co dla A ustralii może być tylko wystarczające, 
to naprzykład dla N atalu już może być świe­
tne, a dJa K anady niedostateczne. Co do K a­
nady, to jej interesa ekonomiozne o wiele wię­
cej zbliżają ją do Stanów Zjednoczonych, ani- 
ż i do Anglii, albo do którejkolwiek jej kolo­
nii. Po cóż więc na przekór tym  naturalnym  
stosunkom tworzyć sztuczne, k tóre byłyby u- 
ciążliwe dla ludnobci, a więc zachęcałyby ją 
do roulożuienia, wszelkich stosunków z Anglią?"

Prezes wspólnego australskiogo munote- 
ryum p. Barton wyraził się jeszcze dosadniej, 
bo dodał naw et pogróżkę „Australia — rzekł 
on — musi wszystkie cła powiększyć, albowiem 
bez tego uie będzie m iała pieniędzy na swe 
wspólne cele. Gdybyśm y foryfowal towary 
angielskie, to nas* wspólny budżet spadłby a 
sześciu mnionow funtów na 4-/, m u Bo n ech 
się nikomu nie zdaje, że ang.elskich towarów 
otrzym ujem y mało, a wszelkich innych, dużo. 
P-zeciw n s uasza ludność ma zaufanie tylko 
do angielskich fabrykatów , one też panują na 
naszym rynku. Ponieważ nasz wspólny budżet 
jest maty, przeto uie możemy cię przyczyniać 
do kosztów utrzym ania wielko-bry tańskiej siły 
obronnej. Zresztą szczerze dodam, że wedle 
naszego oczekiwania, AustraUa może „uż nie­
bawem zechce zmienić swą nazwę „koloni — 
tę  nazwę, w laścw ą dlc. kraju jeszcze niepeł­
noletniego — na inną nazwę, bardziej stosowną 
dlu ".mężni iłtgo  kraju". Brzm . to jak  zapo­
wiedź całkowitego oderwania się Australii od 
B rytanii.

Te mowy wygłoszone były wprawdzie 
nie na konferencyi m inistrów  olonialnych — 
bo ta  konfereneya jest przerw ana z powoau 
choroby Cham berlaina — lecz na bankiecie w 
„National-liberal-idubie", a to nieco zmniejsza 
ich polityczne znaczenie, w każdym jednak ra ­
zie sprawa unii celnej wielko Itry tańskiej przed­
stawia trudności przy urzeezyw^str eniu idei 
im pc.yalistyczne j .

Dziś i przed pół wiekiem.
Wspotnmetiia urzędnika, pruskiego w Poznańskiem.

Pośród głosów prasy hukaiystycznej i jun­
kierskiej, odmawiające i nam wszelkiej, nie war- 
tośoi już, ale wprost praw a do istnienia, od­

zywa się od czasu do czasu — nie licząc gło­
sów uczciwej, katolictioj prasy — iakiś pri 
test bezstronnego Niemca, króry znając Pula- 
ów i prowineye polskie, staje w obronie prze­

śladowanego narodu. Do takich objawów należy 
ogłoszony niedawne w I  reussische Jahrbueher 
list Niemca „dawnego autoram entu", który  po­
równuje stosunki z przed la t pięćdziesięciu 
z dzisiejszymi.

Namiętne walki między Pr lakami a Niem- 
cam , — pisze autoi — które zamąciły nawet 
wykw intną atmosferę piuskiej Izby  panów, u- 
przy tomn;aią m: żywo, jak  innem było poży­
cie tycn dwóch narodów mięozy sobą za cza­
sów mojej młodości. "W takiej chwUi znów 
zf jm ujc mnie pytanie, czy polityka, upraw iana 
obecnie i tak  faworyzowane przez stronnictw a 
narodowe, do których liczę się całem sercem, 
czy ta  polityka istotnie p rzj ozynia się do roz­
woju niemczyzny, czy ter, raczej nie toruje 
dróg nieoczekiwanemu, nieznanemu dawniej 
wzrostowi potęgi polskiej ?

Siedmdziesiąt la t przeżyłem w prowincyi 
Poznańskiej i — w przeciw ieństwie dc wielu 
urzędników pruskich, k tórzy prósz* o pizenie- 
sienie ich w Poznańskie na pewien tylko 
czas — czułem się tam, jak  w ojczyźnie. P rzy ­
czyniło się do tego zapewne i to, że mój oj­
ciec i dziadek przepędzili tam  całe życie. Ro­
dzina moja zrosła i ię od paru pokoleń z histo- 
ryą niemczyzny i kościoła ewangelickiego w 
Poznańskiem. Mój oj 3ieo był p r iwdziwyn? ca- 
tryotą, ruchliwym członkiem gm iny ewangeli­
ckiej Na iedrej z najpierwszych ulic Poznania 
posiadał w ielki dom; my, dzieo*, przeżyliśmy 
w nim młodość bez trosk i kłopotów. P rzypo­
minam sobie wyraźnie, j - k  przyjacielsko żył 
mój oj_iec z polskimi sąsiadami, jak przyjazne 
stosunki łączyły go zwłaszoza z przeorem Do­
minikanów. M atka, obu nas, mnie i b rata  u- 
bierała nawet w poiski strój narodowy. P y ­
szniliśmy się ozamarką i konfederatką, czwo­
rokątną ozapką ułańską na głowie. "Wykwin­
tne polskie damy nosiły znów przez szereg lat, 
białe chusteczki na szyi, przez pamięć królo­
wej Luizy pruskiej, k tórą w Poznaniu tak  en­

tuzjastyczn ie  przyjmowano, a k tóra chętnie 
używała takiej chusteczki.

Po odbyciu nauki przygotowawczej, ro­
dzice oada] nas do polskiego gimnazyum, gdzie 
karność nie była tak  przesado | iak w świeżo 
założonem w r. 1833 niemieok —  ^im nazyurr 
F ryderyka W ilhelma. Nas, N ien ców. bj ło koło 
10 proc.; resztę stanowili Poiacy Zyaó*/ moj 
było zupełnie, gdyż chodzili wyłącznie do nie |  
mieokiegc gimnazyum. Nasi polsc koledzy bylij 
przeważnie synami rodzm sziaohecKich, dla] 
tego to może nasza gimnazyum iri&ło chara­
k ter szkoły „pańskiej". Już  od guarty począw­
szy traktow ali nas profesorowie przez Sie; by­
liśmy z tego bardzo dnmui, zwłaszcza, śe u- 
ozniom niemieckiego gimnazyum przypadał ten 
zaszczyt dopiero w najwyższych klasach. N iż­
sze stany polskie dostarczały niewielu uerniów, 
z Których część mieszkała w gim n izyalnym 
alumnacie, przeznaczonym dla przyszły oh k le­
ryków.

Polskie przysłowie: „Jak św iat światem, 
nie będzie Niemiec Polakowi bratem " nie zna- 
chodziło między takimi, jak  my młodzieńcami, 
zastosowania. Nien>'eokim językiem  władali 
wszyscy nasi polscy koledzy; w tym  też języ­
ku porozumiewaliśmy się między sobą. Nie 
było sporów narodowościowych, m ateryalne in ­
teresy nie dzieliły jeszcze młodzieży ; w zgo- 
dsie rozchodziliśmy się w świat z gimnazyum. 
na poszukiwanie własnych dróg i długo je ­
szcze przyjaźń łąozyła niejednego Niemca z ko- 
lcgą-Polakiem. Nauk udzulano w jednych 
przedmiotach po niemiecku, w drugich po pol­
sku. Uczniom, niewładającym dobrze polskim 
językiem, pozwalano zamiast zadań polskich, 
robić tłómaozenia z n. m cekiegr na polskie. 
Religii nauczano ocozywiście w języku ojczy­
stym. Dwudziestu czy trzydziestu uczniów e-
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Obok szczęścia
P o w i e ś ć

(C iąg  ualBzy,
Roman podniósł ją  z ziemi i sonował do 

kieszeni, swoją zaś ściągnął z palca i spokoj­
nie położył na stole przed Olgą.

— Jak  pani ten pierścionek w chwili gnie­
wu sponiewierała, tak  samo zrobiłaby pan: ze 

bgną Nie ma u pani an_ »eroa, an duszy, są 
.jilko nerw y i fantazya. Ja  im dłużej służyć 
n e  będę do robienia na mnie doświadczeń. 
Żegnam panią i życzę szczęścia... z kim n- 
nym . choćby z panem Gorwiczem.

W yszedł. Olga długą chwilę stała na 
miejscu, jakby skamieniała, zajjytująe siebie, 
ozy nie śn*.

Ile czasu tak  minąć mogło, nie wiedzia­
ła  sama.

Gdy wróciła wreszc .e do salonu, nie za­
stała tam już  ani Romana, tni pani Anny 
Sławskiej z Terenią. Odjechali wszyscy troje 
przed chwilą do W ierzbowa.

Tańczom jeszcze trochę, grano na forte­
pianie ; pani Żelska śpiewała dwuznaczne fran­
cuskie kuplety, spoglądając przytem  zalotnic 
na Gorwicza- Olga rozmawiała, chodziła, tań­
czyła, jak nieprzytomna,

Nie była w stanie jeszcze zdać sobie ja ­
sno spraw y z tego cc zaszło przed shwilą.

Noc m iałr ocraszną, gorączkową, pełną 
źmoi i przyT iazeń.

Następnego dnia zrana rozjeżdżali jię  już

wszyscy goście , ona wymówiła się gw ał­
tów ną m ig re ią  i poŁOStała w swoim pokoju.

Dopiero popołudniu, gdy nie było już n i­
kogo, zeszła na dół, blada, zmizerowana, jakby 
po diugiej chorobie.

Matce nie opow iedznia : lic z tego oo za­
szło — jej sambj wydawało oię to tylko okro­
pnym snem i miału nadzieję, że się lada’chw i­
lę z tugo mu przebudzi.

Nie mogła, nie mógł? uwierzyć, żeby 
wszystko miało być już skończone.

Od wróci, musi w rócić! Ludzie, którzy 
tak  się koohajn jak oni, nie rozohod^ą sio bez 
ważnego bardzo powodu, dla marnej sprzeczki 
jedynie...

Ale on tak i dumny, zacięty... Oo będzie, 
o Boże, Boże !

Ona dobrze zrozumieć go mogła, gdyż 
sama pod tym  w zględem poaobne miała do 
uiego usposobienie. Nie może być, żeby już 
było po w szystkiem !

W olałaby umrzeć... dziś, zaraz, niż ’3go 
stracić!

Przebyła tak cały ton dzień i następny 
w śmiertelnej niepewności i ciągłym szarpaniu 
się sama z sobą, przechodząc naprzemian od 
nadziei do najstraszniejszej rozpaczy.

M atka widziała, że się z nią coś straszne­
go azieje, i w ypytyw ała ją  niespokojnie; Olga 
tłómaczyła się niezdrow ien, rozdrażnieniem — 
przychodziła tylko do obiadu i kolący i, c ,!y 
dzień spędzając zamknięta u siebie.

Gdy tizocijgo dnia wreszcie zeszła do 
obiadu, pierwszą rzeczą, k tórą zobaczyła, była 
niewielk i jakaś paczka, leżąca na stole w o- 
gromnej, wchodowej hall

— Posłaniec z W ierzbowa przyniósł to dla 
panienki — oznajmił jej stary, siwy lokaj 
M arcli, k tó ry  jeszcze u dziadka jej służył.

Rozerwała gwałtownie sznurek; wypadł 
spory zwitek listów — jej hsty  ! Te, które pi- 
sywaia do Romana przez tych parę krótkich 
inissięoy .eh narzeozeństwa...

I  mc w ięcej! Am słowa od niego... ani 
s łow a!

Głos jej drżał tak, że ledwo przemówić
mugła.

— Gdzież jest ten posłaniec ? Czy mó­
wił... co tam  słychać ? Czy... czy wszyscy 
zdrów. ?

— Mówił, że starsz- pani z W ierzbowa i 
panienka Terenia, zdrowe, tylko bardzo mar­
kotne, bo młody pan jbszize przedwozoraj wie­
czór odjechał z pakunkami do tego... no, j<-k 
się tam  nazywa... do tego m ias ta , gdzie 
się uczy malowania — objaśnił ją  stary 
służący.

Czuła na sobie wzrok jego zdziwiony, 
ciekawy i całą siłą opierała się o stół, żeby 
nie upaść.

W tej ohwili weszła* do halli pani K a­
mila, kołysząc powolnie swą okazałą postać.

— Mój B oże! Cóż ci to, Olgo ? Takaś stra ­
sznie blada!

— Nie to, nic mamo — odparła cicho — 
ohodz mamuś ze mną tam.... tam.... — i weka 
zała ręką przyległy pokój — chcę.... mam ci 
powiedzieć coś bardzo ważnego ...

Pani Kam ila niespokojna, trochę przestra­
szona, poszła za córką.

— Zerwałam z Romanem! — rzekła Olga

krótko, suchym, bezdźwięcznym głosem, saoro 
znalazły się same.

Pani Kam ila w ykrzyknęła przerażona:
— Moje drogie dzieoko! Co ty  mówisz! O 

Boże! Boże! cóż za nieprzyjem ność! Co też 
ludzie powiedzą ? A c h ! jah ie  to będą z tego 
komeraże!

Olga zwróoiłu ku niej twarz, jakby  ska­
mieniałą.

— Proszę na wszystko, niech m nie mama 
zostawi w spokoju. Nie chcę nic, tylko być 
samą.

W yszła po schoaach w olnym , chwiejnym 
krokiem i doszedłszy do swego pokoju, zam­
knęła drzwi na klucz.

Odjechał.... odjechał.... Skończyło się. Prze­
padł już dla mej. .. nigdy już nie zooaczy go, 
nigdy, nigdy. . . . .

I  jakby  dopiero w tej chwili pojęła całą 
okropność odebranej wiadomości, jęknęła  nagle 
strasznie, j ak zwierz raniony i rzuciła się na 
ziemię w szale rozpaczy, szarpiąc włosy, drąc 
suknię na sobie gryząc zębami ręce aż do krwi.

Była jak  szalona. G dyby w tej chwili 
miała pod ręką broń jakę lub truciznę, zabi­
łaby s.ę bez wahania

Rozpaoz, mlłośb namiętna, zdeptane duma 
i straszne, zabijając© uczu jie bezsilności wo­
bec spełnionego tak tu  odbierały jej niemal 
przytomność.

Szalalu.
Chusteczkę batystow ą poszarpała zębami 

na strzępki, stojącą na stoliku fotografię R o­
mana, listy  jego i różne drobne pam iątai po­
darła w kawałki, podeptała nogami.

— Nie tochał mnie, nie kochał, kiedy mógł

mi to zrobić? Ja k  on mógł, jak! Niechby m n:e 
lepiej był zabił! Co ja  teraz zrobię! Ach! jak 
on mógł! Boże! Boże!

Siedziała tak  kilka gods n w swoim po­
koju, to szalejąc ’ miotając się w bezradnej 
rozpaczy, to znów on ujląmi zapadając w stan 
niemej m artwoty, w k . l,,ym nie ozuła juz 
nawet bolu.

Na dworze śn eg padał wielkimi płatami, 
cicho, spokojnie....

Było już prawie całkiem ciemno, guy 
pani Kam ila ZoStuk&la do drzwi córki.

— Przyjechał Gorwicz,... był u  Źelskiej przez 
te trzy  dni, a teraz wraca dc W arszawy chciał 
si<j z nam pożegnać... Czy wyjdziesz do niego? 
Rozerwałabyś się trochę...,

Olgę chwilę słuchała przez drzwi głosu 
matki, jakby nie rozumieiąc co mówiła.

Nagle, uśmiechnęła s~ę jakoś strasznie, 
podniosła ręce do włosów rozburzonych, spa­
dających w nieładzie dokoła jej tw arzy i wpa- 
tizy ła  się przed siebie wzrokiem prawie oołą- 
kanym

— Piorwszy lep szy ! Pierwszy lepszy! Byle 
go ukarać! Byle się uemścić! Ten czy ów 
wszystko jedno... To także samobójstwo będzie.... 
Niechże będzie i ten, skoro tu  właśnn teraz 
przyjechał, akby moje przeznaczeń.e, moje 
fatum.... Ten czy inny . .  wezmę tego, pierw ­
szego z brzegu, byle pokazać tamtemu, Ze 
mogę żyć Dez niego.... byle go ukarać-...

' Za oknami czyniło się coraz ciemnie’ i 
wicher bił w szyby tumanam śniegu

(Ciąg dalszy nastąpi).

Batysty, piki białe u kolorowe, Zefiry, perkale
p o leca ją  naitan lej

1 odiiyil̂  Handel płócien i stoło-wej "bielizn.;̂

ANTONIEGO
G & J D I E N S A

■lastency
K. Mieszkowski i A

we Lwowie, p lac  M aryacid  A. (Hotel Euron^aki),
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gelików uczył dncnowny z ewangelickiego 
•ioła, przew ażną większość katolików i Po- 
w regens wspomc.anego już alumnatu. 
Sprzecznosoi narodowościowe utrzym yw ały 

na ostatnim  planie. Dowód choćby w tem, 
rodz-ua książąt R. przyjęła na guw ernera 

w dom swój Niemca, ewangelika i dlagi czas 
utrzym yw ała z nim jaz  najprzyjażniejsze sto­
sunki. Niemcy żenili się często z Polkami 
aaodwrót. Oo do relig i dzieci z takich mał­
żeństw m 1 jszanych Kości /I katoheki zajmował 
łagodniejsze niż obecnie stanowisko Synowie 
szli za ojcem, cóiki za m atką. Pam iętam  Jwio 
znano lodziny uriędn. oza: synowie zostali do
końca życia protestantam i i dobrymi Niemca­
mi, córki ozuły się Polkami i katoliczkam i, 
gdy nastał lOzdział narodowościowy, zerwały 

ipełnie z krewnymi. Ma s;ę rozumieć, że 
*ijmoy i Polaoy w równej mierze uczęszczali 
c jedynego wówczas niemieckiego tea tru  w 
oznaniu.

Polaoy są na ogół bardzo m il’ lu d z ie ; 
aią w naturze swojej coś ryoerskiego, uprze­

dzającą gizecznośo, k tóra nader uprzyj imnla 
stosunki z mmi. 8ą też nadzwyczaj gościnni. 
Niemnów przyimowali u siebie jak  najserde­
cznie], jak o tom sam się przekonałem, prze­
bywając po wsiach w interesie urzędowym. 
Urzędowe stosunki z polskimi kolegami zacho­
wały do ostatka jak  najm ilszy charakter, lecz 
rodziny ich odsuwały się scopmowo coraz wię­
cej od Niemców, Nie można było zawrzeć 
z nibmi znajom ości; kobiety unikały naw et u- 
kłonn na ulicy,

O polskim stanie średnim  trudno było 
mówić w latach pięćdziesiątych. Spotykało się 
wiaśoiwie tylko ze szlachtą i z ludem. Z rze­
mieślników w yróżniali się tylko szewcy, pie­
karze, rzeźnioy . rybacy. Handel i reszta rze­
miosł spoczywała wyłącznie w niemieckich rę­
kach; Polaoy naturalnie kupowali u Niemców.

Szlachta polskr z powodu 6 wczesne | skłon­
ności do *. by oków, po większei części teraz 
jest zubożała. Przyczyn ty się do tego zaba­
wy Na tak  zw. świętojańskim jarm arku, trw a- 
ącym przez 10 dni, roiło się w Poznaniu od 

polskich rodzin szlacheckich, które pizyby- 
w-tły i  o u> asta czwórkami, z całą służbą. 
Na przyjęcie i pom eszozenie ty lu  gości nie 
wystarczały h o te le ; wiele rodzin mieszczań­
skich odnajmowało też mieszkania, zdobywa- 
jąo źródło pokaźnego zarobku. — Był to 
czas hucznych z«baw Teatr, konoert, bale 
i biesiady jedno szło za drugiem. W  lutym, 
podczas k arnaw ału , dawała sobie polska 
s*lachta porow ne rendez - vous w mieście. 
Na zabawaoh występowano z wielkim prze­
pychem.

Na niskim stopniu kultury sta ł podów­
czas lu d ; wegetował wśród zupełnej tępoty 
dachowej. "W nędzy utrzym yw ał go alkohol, 
jedyna dostępna przyjemność, .edyna zabawa. 
W niedzielę sp eszył lud do kościoła i wypeł­
niał go po brzbgi. Zaraz po nabożeństwie za 
pełniały się pobli ikie szynki, które opuszcza 
no u .eraz w stanie zupełne, nieprzytomności. 
Nierzadko mc&na było w dzieó nawet kobiety 
pi„ane. Lud przybyw ał do m iasta na wozacŁ 
koszowyoh, zaprzężonych w zwinne, lesz 
małe koniki, z ogonami wlokącymi s*ę po zi« 
tni, ohude i i le  oczyszczone. Przyjeżdżał na 
targ  lub do kościoła, potem zas niecbyDnie 
spieszył do szynku, aby zamienić zarobiony 
grosz na wódkę i oddawać się j adynej przy 
emnośc' — pijaństwu.

Służba rekrutow ała się przeważnie z lu ­
bości polskiej, tak, iak to  po większej częSoi 
dzi i się dzi sje. Gospodyń e nie skarżą się 

to. W łaśnie przy tem  okazuje s ię , jak  ła­
wo kierowao ludnością polską, jeżeli i to  po- 
ruń tylko nadaó jej właściwy kierunek. Pol­
ka służąca nietylko uczy się wkrótce robić, 

no do niei należy, lecz wykonuje rebotę tak  
zgrabnie i zręcznie, że Niemka po tak  krótkiej 
nauce pewnieby tego nie po tra fiła ; nadto ce- 
ohuje ją  skromność i posłuszeństwo, prawie po 
kora, zwłaszcza, gdy szanuje się jej uczucia re 
ligijne graniczące prawie z fanatyzmem, gdy 
się iej pozwala pościć, a w niedzielę i święta 
chodzić, jeżel: to możliwe, dwa razy dziennie 
do kościoła.

Spokojne pożycie obu narodowośoi zni­
knęło mniej więcej w latach sześćdziesiątych. 
Po nieudanem powstaniu r.. 1863 kobiety poi 
akie długi czas nosiły żalooę Przed wojną 
francusko-niemieoką wielu Polaków spodziewało 
się, że Napoleon, w raz e zwycięstwa, odbuduje 
ich państwo. W latach siedmdziesiątyoh za­
częła się bismarkowska polityka polska. Łatwo 
się przekonać, że zmiana w położeniu Polaków 
zaszła dzięki pruskiej polityce. Tylko p ińsk ie­
mu rządowi, który starał oię o dobro wszyst­
kich poddanyoh bez różnicy religii i narodo­
wości, mają do zawdzięczenia Polacy powsta­
nie staną średniego, rozwoju handlu i przem y­
słu. Za pośrednictwem szkół ludowych i przy­
musu szkolnego aał rząd ludowi oświatę, zbu­
dził do tycia  jego bogate naturalne zdolności. 
Dawni 5 ludność była lekkomvślną i tępą, 
obecnie zbudziło e\ę w niej dążenie do zdoby­
cia m ajątku i władzy. Ostoją kleru były  da­
wniej wyłącznie kobiety, gdyż mężczyźni Czę­
sto oddawali się wyłącznie używaniu życia, 
proletaryat zaś nie posiadał żadnego znacze- 
r ia . W  rozwijającym się stanie średnim znala­
zło ubeeme duchowieństwo silną, buazącą sza­
cunek rezerwę. K orzystne położenie, stworzone 
przez pruską politykę szkolną, zużytkewuje 
między inuemi, z całą świadomością celu. na­
ukowe stowarzyszenie imienia M arcinkowskie­
go. nazwane tak  na cześć lekarza-Polaka, który  
zm arł w latach czterdziestych, otaozary po­
wszechnym szacunkiem równie u Niemców, 
iak i Polaków. Celem w ytkniętym  przez towa­
rzystwo było wspieranie zapomocą stypendyów 
ubogiej młodzieży dla umożliwienia jej wyż­
szej karyery naukowej. Wielu duchownych, 
lekarzy i praw ników zawdzięcza w ykształce­
nie wyłącznie pomocy tego Towarzystwa.

Do podniesienia polskości przyczyniła się 
wiele pruska polityka językowa, Nie mogę do­
patrzyć się korayści dla niemczyzny w tem, że 
państwo narzuca Polakom jęayk niemiecki, 
względem którego zachowują się oni oapornie 
w sposób całkiem n ezrozuiniały i na swoją 
własną szkoaę. Język  polski w obecnych sto­
sunkach jest m artw y i nieodpowiedni do u trzy ­
m ywania stosunków z innym ' narodami. Po za 
granicam ' dawnych polskich części kraiu Po­
laoy, o ile posługiwaliby się wyłącznie swoim 
;ęzykiom, musieliby „oniemieć", stać się Niem- 
oami, gdyż w ięzyku polskim, to słowo wywo 
dzi się etymologicznie od przym iotnika „nie­
my". Sam przekonałem się nieraz, jak często 
Polacy, nawet wykształceni, nie mogli dać so­
bie rady za g ran icą; często wyprowadzałem 
ioh z kłopotliwego położenia swem pośredni­

ctwem. Bez nai^uceaia Polakom dwujęzyczno- 
śoi poiskośó nie m ogłaby się rozprzestr zenió 
na Berli-i i prowineye zachodnie, tak, jak to 
się obecnie dzieje.

Dwujęzyczne wyKształoenie jest nadto dla 
Polaków w samem P o zn ań sk im  ostrą bronią 
i w ielką przewagą w walce ekonomioznej. Po­
siadając ODa język, krajowe, Polaoy zdobyli 
bardzo korzyjtne stanowisko. Subjektów, mó- 
wiąoyoh tylko po niemiecku, nie może zatru­
dniać żaaen kupiec poznański; podobnie rzeoz 
się ma w rzemiośle i w przemyśle a rty s ty ­
cznym. W ażniejszą rzeczą od uczeni., Polaków 
po niemiecku zdawałoby mi się to, aby Niemcy 
uczyli się po polaku. Korzyść z posiadania obu 
=ę»yków jasm* jost juz w życiu  ekonomiczuem , 
tem bardziej należałoby skłaniać urzędników, 
wyższy ab równie jak niższyoh, aby uczyli się po 
polsku. Tylko na tej drodze potrafią zdobyć 
zaufanie ludności poiak’Cj i odebrać kierowni­
ctwo jej z rąk duchowieństwa i szlachty. — 
W sza c od każdego mioyonarza, k tó ry  ma w 
oboyoh stronach szerzyć niemozyznę, aądamy, 
aby przyswoił sob;e język, którym  mówi jego 
otoczenie.

Z w ielką przyjemnością przypom inam  so­
bie zawsze, jak  podczas mego 50-letniego urzę­
dowania ufali mi Polaoy wszystkich stanów, 
bogaci i oiedni, szlachta i lad, a to dlatego, 
że władałem ioh językiem. Stosunki urzędowe 
z Polakami są w takich wypadkach bardzo ła­
twe. Wolałem też mieć do ozynienia z pol­
skim, niż z niemieokim wieśniakiem Pożąda­
li emby więc było naznaczyć premia za znajo- 
m jtc  ięzyka polskiego, tak, jak dawniej udzie 
lano niem ieck:m sędz'om, mówiącym po polsku, 
dodatków do pensyi, albo też założyć dla u- 
rzędr lków kursa polskiego języka. J a k  można 
panować nad sytuaoyą, dowiadując się dopiero 
przez tłómaoza — i to nie tawsze dość bie­
głego — o co rzeoz dzie ? . Dużo miałem do 
zawdzięczenia m o i"  znajomości polskiego ję­
zyka i iy  ozy łby  nr każdemu młodemu urzędni­
kowi, który ohoft w Poznańskiem  lud róża­
na eó, sądzie, lub też nauozyó się nim kierc 
waó, aby również umiał po polsku. Język  ten 
jest nadto tak  piękny, że słuchać go i mówić 
nim jest prawdziwą przyjemnością, pomijająo 
jnż wzgląd na pewno ć siebie, jaką posiada 
urzędnik w stosunkach z ludnośoią, jeśli zna 
dobrze jej język.

P raska polityka językowa przyniosła Po­
lakom jeszcze jedną nieoozekiwaną korzyść : 
wytworzyła ira męozenników Pierw otną przy­
czyną afery wrzesiński ej był opór polskich 
dzieci przeć1 v niemieckiej nauce religii. Choąo 
utworzyć sobie w tej sprawie sąd należyty, 
trzeba zbadać, jak  się ma rzeoz przy przy­
siędze ? Podczas składania przysięgi zna 'duje 
się przysięgający zewnętrznie w obliczu swe­
go ziemskiego sędziego, wewnętrznie wszak­
że, 1 o to właśnie idzie, jeżeli przysięga ma 
posiadać jakie znaczenie, stoi przed Bogiem, 
do którego się modli tylko w języku ojczy­
stym. Przysięga jest aktem  obcowania czło­
wieka z ^ o g ie m , więo można ią składać 
tylko w języku ojczystym, w tym, w którym  
się modli. Gdyby więo nawet świadek poloki 
mógł swobodnie składać zeznania w języku 
niemieckim, żądanie przysięgania w języku 
polskim jest słuszne, a przeciwne żądanie musi 
rozgoryczać.

Nie inaczej rzeoz się ma przy nauce re­
ligii u dzieoi, zwłaszcza, że ta nauka zwraca 
się w pierwsze, linii nie tyle do rozumu, ile 
do serca, do duohowego onozuwania, k tóre da 
się wyrazić tylko w mowie ojczystej. Surowy 
wyrok gnieźnieński pociągną, ze sobą w ytw o­
rzenie się „stanu męczeństwa11, który  dostar­
czył wybornego m ateryału do celów agitacyj­
nych. Pulacy nie m»ją zresztą prawa zwalać 
odpowiedzialności za ten wyrok na całe p ra ­
skie sądownictwo, jako takie. Doświadczenie 
uczy, że rożne sądy przyswoiły sobie różną 
praktykę, a co za tem idzie, różne sądy karne 
za to samo przestępstwo wymierzają bądź 
ostrzejszą, bądź łagodniejszą karą. Trybunał 
gnieźnieński przyłączył ’ię do surowszego k ie ­
runku. "W danym wypadku podziałać mógł 
także fakt, że rozprawa odbywała się przed 
sądem w mułem mieście okręgowem, gdzie ży­
cie płynie w szczuplejszyoh granicach i n iejedna 
rzeoz, któraby w więkaze,n mieście ty ła  trak  
towaną jako res inter et kras, urasta do zna 
czen a cause cekbre

Działalność komisy! kolonizacyjno, ró wnież, 
choć nieświadomie, dopomogła Polakom. Jak  
uź wspominałem, szlachta polska, z powodu 

poo ą g j  do wystawnego życia po w iększy czę­
ści była na drodze do zubożenia; niejednem u 
wielkiemu majątkowi groziła subhasta. "Wtedy 
właśnie popłynęły niemieckie miliony na osie­
dlenie Niemców w polskich m ajątkach. Zadłu­
żeni właśoic ile otrzym ali dobrą zapłatę za do­
bru i albo zakupił' nowe mają ii, albo też 
włożyli pieniądze w domy i przedsiębiorstwa. 
Teraz zaprowadzono skuteczną zmianę. Nie­
mieccy posiadacze dóbr, leźąoych w okolicy 
polskiej, mogą sprzed iwaó je komisyi koloni- 
zaoyjnej, jeżeli nie potrafią utrzym ać się przy 
z’ mi. Barda jj opłaoi się popieruó potrzebują 
cycfc gospodarzy niemieckich, aniżeli um niej­
szać polskim oiężarn obciążonych dóbr. Osie­
dlanie n ń n re c k iih  drobnych posiadaczy może 
jednnk, mojem udaniem, tylko wtedy odnieść 
■jgutak, ,eżel na kolonistów będzie się obiera­
ło protestantów. Polskość i katolicyzm są w 
Poznańskiem synonim am i; stara się o to du­
chowieństwo katoliokie, składają je się z mały- 
mi wyjątkam i wyłącznie z Polaków Nigdz'9 
nie okazało się jeszcze, aby niemieooy katoli­
cy mog'i się przez czas dłuższy oprzeć polo­
nizującym wpływom duohowieńsbwa.

Próby zwalczania polskości nie obiecują, 
według dotychczasowych doświadozeń, wiel­
kiego pozytywnego rezultatu Natomiast rozsą­
dna polityka może doprowadzić do ekonomi­
cznego wzmożenia niemczyzny. Nie usunie to 
żywiołu polskiego, gdyż podobna myśl jes t u- 
topią, leoz zapewni Niemcom kierujący wpływ 
na wschodnich kresach.

Z naszych uzdrowisk.
Pieskowa-Skała, 14 lipca. 

Pieskowa-Skała to cudny w ybryk natury. 
Miejsoowośó malownicza, rom antyczna, powa­
żna, sielska, tonąca w morzu zieleni i oprawna 
w ramy lasów jodłowych i świeikowyoh, zwie- 
szająoych nad n i |  swe gałęzie, n iby koronko­
we, cielone festouy Leży ona w dolinie nie­
wielkiej, k ilka zaledwie domków skupia się n& 
małej przestrzeni i na nich ograniczu się całe 
siedziba letników.

W  sezoni" środkowym bawi tu  nie więcej 
nad lOO osób. Pow ietrze zatam w samej dol ­
nie jest dobre i czyste, bo na wolnej pize-

strzeni nie zbywa. Powinno naw et być warun- j 
k ie n  niezbędnym  każdego letniego mieszka­
nia, by liczba domków dla letników była n ie­
wielką — w ten  ty lko sposób wymagam* hy- 
gioniczne mogn byó uwzględnione.

W  Pieskowej wypoczynek dla każdego 
jest ilealny . Dla dzieoi, dla których przew a­
żnie się wyjeżdża, jest tu  raj prawdziwy, gayż 
oprócz nadzwyczajnej swobody i w.idcku pól, 
łąk. i lasów, o co łatwo na każdem letnisku, 
m ają tu  wieie urozmaicania i niezwykłych 
przyjemności. Przedewszystkiem  nabierają od­
wagi i dprężystośoi ciała, wspinając się na nie- 
wysofe ie, co prawda, ale dosó strome wzgórza 
i na skały, na które dostęp jest trudny. W zbo­
gacają przytrm  swój zasób w edzy p rzyrodn i­
czej, zwiedzając okol.czne groty, gdzie uczą 
się odróżniać pokłady geologiczne, gdzie po­
dziwiają piakne sta lak ty ty  i ft-alakmity, gdzie 
znajdują różne skamieniałości, m inerały z od ­
ciskał ii organizmów zamierzchłej przeszłości. 
P rzypatru ją  się licznym  źródłom, w ytryskają­
cym z ziemi krystaliczną wodą i tworząoym 
bystrą  rzeczkę, a wła iciwiej potok górski — 
Prądn ik  tutejszy.

F lora jest ta  bogata i przepiękna, przez 
oo budź' się w młodzieży zamiłowanie do zaj­
mowania się botaniką

Letnicy chętnie i ciekawię przypatrują 
się w Gieowie ruinom zamku Kazimierza Wiel- 
kiego, grocie Łokietkowej, a w Pieskowej sta­
remu zamkowi obronnemu z basztami i wie­
życami.

Chooiaż Pieskowe. Skala jes t mała, oioha, 
słabo zaludniona i do uego przez towarzystwo 
niezespolona, niejydnoiita — przeoież nuda n i­
gdy się tn  nie daje we znaki. Naturalnie, jes t to 
Zasługa moczej przyrody i pięknych okolic, 
które są celem Imanych spacerów i wycieczek. 
Przedewszystkiem  Ojców, nie jako miejsce dla 
letników, ale jako cel wycieczek dla turystów , 
jest nieporównany i niew yczerpany w swem 
bogactwie wzgórz, skał, grot, dolin i pięknych, 
malowniozych widoków. Następnie uroczą jest 
wyoisczka do oryginalnego Grodziska, stojące­
go wraz z swym starożytnym  kościółkiem i 
mnóstwem pam iątek historycznych na prosto­
padłej, wysokiej skale, nad prześliczną doliną 
Prądnika. C.ekawą jest nadzwyczaj wycieczka 
do groty  W -jrzchowskiej, do doliny Bentkew- 
sż: B] do m iasteczka Skały, szczególniej w dzień 
jarm arku, na którym  wre i kipi. i mieni się 
od najrozmaitszych barw.

W  samej zaś Pieskowej śliczne są space­
ry  po starym  parku, po lasach, wzgórzach, do­
linach okolicznych, a także i do wsi Sułoszo- 
wy, k tóra przytyka do Pieskowej i ciągnie się 
na milę przeszio. W ieś ta  jest ohyba jedyną 
w swoim rodzaju w Królestwie Polakiem ; robi 
wrażenie wsi tatrzańskiej, tylko o wiele zamo­
żniejsza i czystsza. Ciągnie się wzdłuż doliny 
prądnikow ej; chałupy maluwn.czo steją, roz­
rzucone wśród zielonych w»górz, nad bystrą 
rzeozką, a straż tych chałnp trzym ają nagie, 
sterczące skały Prądnik bierze swój początek 
w tej w»i włr.Sme, a lud jej jest uprzejmy, 
sym patyczny i oświecony.

Gdyby w Pieskowej Skale jeszcze ooś 
uozyniono ku wygodzie i rozrywkom publi­
czność’, gdyby postarano się o poprawienie jej 
warunków hygieniozuyoh w domach, już o lep- 
szem letnisku i m aiz/óby  nie trzeba było.

KRO WIKA.
Lwów 19 lipca.

Zdanie Niemca, w  .dnem z pism liberal­
nych niemieckich czytamy ni stępujące zdanie: 
„Słowianin wogóle, a w &zczególuości Puiak, należy 
do rasy niższej, Niżuzojć tę nie należy rozumieć 
pod względem siły i usposobienia fizycznego. Po­
lacy piawie zawsze zwyciężali w bitwach, a roz- 
radzają się dUmej od Niemców. Także me jest ich 
■•asa niższą pod względem obfitości talentów indy­
widualnych. ,

Od Kopernika i Kochanowskiego do Mickie­
wicza, Słowackiego i Chopina, a od tych znowu do 
Matejki i Sienkiewicza rozkwitał zawsze indywi­
dualny talent Polaków w okazach wspaniałych. 
Rozkwit sztuki jest u nich dziś więkezym może, 
jak u nas Niemców, a pod względom nauki, choó 
o wiele niższe od nas zajmują miejsce, to jednak 
wcale niepoślednie w areopagu naukowym świata.

Niższą jest rasa polsko-słowiańska pod wzglę­
dem społecznym. To raba nieposiadająca zmysłu 
organizacyi państwowej wogóle, społecznej wojsko­
wej, administracj inej.

Państwo ich musiało się rozpaśó w kontakcie 
z żywiołem silniejszym, wyibzym, germańskim.

Pod Tannenbergiem pobili Krzyżaków, a 
wkrótce potem sami oddali Niemcom pruską zie­
mię. Poprzednio Liii Niemców pod Psiempolem, a 
jbdnak sami nie troszczyli się o Sz.ląsk, który do 
nas przeszedł. Zwyciężali Turków i Tatarów, a nie 
zdobyli nigdy nawet dostępu do morza Czarnego. 
Oddawali wielkie usługi wojenne Napoleonowi, a 
pozwolili się przez niego wyzyskać. Zwyciężali na­
wet prawie ciągle w roku 1880, a jednak kam­
panię przegrali. Szli na śmierć niechybną z boha- 
terstwbm w roku 1863 i wvbrali na to właśnie 
chwilę, gdy świtała im możliwość autonomii pra­
wie ua stopnia dzisiejszych Węgier. Z bohater­
stwem, które kiedyś oceni historye, dokazali cu­
dów w ruchawee roku 18*1-8, gdzie przed bezła- 
dnemi niemal kupami kosj uierów polskich ucieka­
ły stare pułki pruskie, a równocześnie nietylko, że 
sama ruchawka me była z punktu widzenia stra­
tegicznego niczem innem, jak szaleństwem, lecz 
równocześnie nierządem, brnkiem odporności eko­
nomicznej, hartu osobistego, oddawali coraz węcej 
ziemi w ręce Niemców. — Hasa polska jest nizszą, 
słabszą, nerwową, kobiecą, zdolną do poświęceń, 
bohaterstwa, ale nie do organicznej pracy, I  to 
jest racyą bytu naszego „Drang nach Osten", to 
jest nasze prawo dc panowania nad ta rasą, która 
umierać za Ojczyznę potrafi, ale żyć dla niej me
umie

Tyle N’emiec Byłoby rzeci _ barazo dobrą, 
żeby nasi rewolueyonisei zastanowili się poważnie 
nad tą charakterystyka naszego narodu.

P r e z y d e n t  m. Lwowa dr. Małachowski 
wyjechał za sześciotygodniowym urlopem do Karls­
badu. W urzędowaniu zastępuje go wiceprezydent 
p. Michalski.

Ślub. Dzi1, 19 liDca br. pobłogosławio­
nym zostanie w kościele parafialnym w Zebrzydo­
wicach związek małżeński panny Janiny, córki 
Władysława Jaroszewskiego, radzcy i naczelnika 
sądu powiatowego w Kalwary’ i Maryi z Szcza- 
snych z panem drem Kazimierzem Rogala Rozwa­
dowskim, lekarzem pułkowym.

Wydział Tow. aztuk pięknych wniósł proś­
bę do Rady m. Lwowa o odstąpienie mu lokalu w 
budującym 3ię gmrchn Muzeum przemysłowego od 
strony micy Teatralnej na pomieszczenie wystaw} 
obrazó Towarzystwo obowiązuje się przeprowa

dzić własnym kosztem wszystkie potrzebne ada- 
ptacye loaaiu.

Premierę wczorajszą, kombdyę pt. „Pierw- 
sza mucha" Wiktora Krylowa, o której zdajemy 
sprawę na innem miejscu, poczytały niektóre osoby 
za dzieło słynnego rosyjskiego bajkopisarza tegoż 
nazwiska. Mniemanie to jest mylne. Bajkopisarz 
ten nazywał się Iwan Anlrejewicz-Kryłów, (ur. w 
roku 1768, umarł w r. 1841) napisał wprawdzie 
także Lilka dzieł scenicznych, ale głównie wsławił 
się swemi wybornemi bajkami, które odznaczają 
się taką prostotą, dowcipem i prawdziwie narodo- 
wom zabarwieniem, że zyskały autorowi zaszczytne 
miano rosyjsk.ego Lafontaine’a. Wiele sentencji z 
tych bajek weszło w przysłowie wśród ludu rosyj­
skiego. Autorem iaś wczorajszej premiery j, st inny 
Krył i w. im eniem Wiktor, współczesny autor ro­
syjski.

Stowarzyszenie „Schronisko dia nauczy­
cielek" w Zakopanem, założone z inicyaiywy panny 
Malewiczówny w r. 1901, ogłosiło sprawozdanie za 
ubiegły rok administracyjny. Z pomocy stowarzy­
szenia, udzialanej w rozmaitych formach, korzysta­
ło w ciągn roku 11 nauczycielek. Pozostałość ka- 
bow i z dniem 81 grudnia 1901 wynosiła 606-36 
koron, z czego 400 K. przeznaczono na funausz 
żelazny.

O Bolesławie Prusie. Znany powszechnie 
dwutygodnik paryski La Ktnue, noszący dawniej 
tytuł Bevue deo Bevues, zamieścił w zeszycie z 
dnia 15go bm. obszerne studyum o Aleksandrze 
Głowackim (Bolesławie Prusie). Autor, p. Ch. 
Cheret, pisze wprost z entuzjazmem o talencie na­
szego znakomitego pisarza: „Jest on jednym z naj­
głębszych autorów - swojej epoki i niezawodnie 
wielkim pisarzem* - czytamy ua pierwszej zaraz 
otronicy cytowanego studynm. Przytaczając zdanie 
Świętochowskiego o Głowackim, p. Chóret oponuje 
przeciw stawianiu naszego pisa.za niżej od Dicken­
sa. Zdaniem p. Chóret, Głowacki znacznie głębiej 
pojmuje życie i W szeregu wielkich pisarzy powi­
nien otrzymać miejsce przed Dickensem.

Akademia handlowa we Lwowie ogłosiła 
sprawozdanie za ubiegły rok szkolny. Wiadomości 
szkolne podane przez dyrektora p. Antoniego Pa­
włowskiego, poprzedzają dwie obszerne prace pro­
fesorów Akademii, mianowicie: dra Eugeniusza
Romera „Najważniejsze artykuły handlu światowe­
go w XIX wieku" i p. E. Weinbergera „O wier­
szowaniu w języku francuskim". Ze sprawozdania 
dyrekcyi przytaczamy następujące daty :

Skład grona nauczycielskiego tworzyło w 
ubiegłym roku szkoinym 12 osób. Na początku 
roku szkolnego zapisało się do trz<?ch klas 74 
uczniów zwyczajnych i jeden nadzwyczajny, z koń- 
C3m roku pozostało 59. Wedle miejrca urodzeni i 
zapisało się ze Lwowa 36, z Galicyi 34, z Ru­
munii 2, a po jednemu z Bukowiny, z Czech, z 
Krainy, z Węgier i z Królestwa Polskiego. We­
dle wyznań było 37 religii rz. kat., 12 gr. kat., 
2 orm. kat. i 24 rnojż. Wedle narodowości było 
60 Polaków, 12 Rusinów, 1 CzecL, 1 Słoweniec i
1 Niemiec. Przy końcu roku szkolnego było w lej 
klasie 21, w lle j kl. 23, a w Ulej kl. 16. Kla- 
syfikacya wypadła następująco: stopień pierwszy 
z odznaczeniem otrzymało 3, stopień pierwszy 29, 
stopień drugi (zły) 7, stopień trzeci (bardzo zły)
2 uczniów. do egzaminu poprawczego z ednego 
przedmiotu przeznaczono 16, nie klasyfikowano 
wcale 2.

Opłatę szkomą złożyło na II  półrocze 41 
uczniów, uwolniono od opłaty 20. Kwota stypen- 
dyów pobranych przez uczniów wynosiła w ubir 
głym rokn szkolnym i.640 K,

Do- s z k o ł y  h a n d l o w e j  u z u p e ł n i a  
j ą c e j  zapisało się do trzech klas 61 uczniów, w 
ciągu rokn opuściło zakład 9 ; na naukę uczęsz 
czało przeciętnie 46, a osiągnęło dobre rezultaty 
21. Wedle miejsca urodzenia zapisało się ze Lwo 
v a  31, z Galicyi 28 i po jednemu z Austryi doi 
nej i z Bukowiny , wedle wyznania było religii 
rz. kat. 38, gr. kat , 8 ewang. 3,mojz. 12. Wedle 
narodowości było 60 Polaków, 8 Rusinów, 2 Niem ■ 
ców i 1 Czech. Wedle zatrudnienia było 48 kau- 
torzystów, praktykantów i pomocników handlowych, 
5 dyetarynszów i kancelistów, 8 bez zatrudnienie

Na knrs dalszego kształcenia nauczycieli 
szkół przemysłowych uzupełniających powołała Ra- 
da szkolna krajowa 21 nauczycieli szkół wydziało­
wych. Postęp bardzo dobry otrzymało 17, dobry 4 
Na cele kursu wyasygnował Wydział krajowy 8000 
koron.

Wpisy uczniów do I  kl. A k a d e m i i  na 
rok szkolny 1902/8 odbywać się będą w dniach
1 i 2 września b. r. od godz. 9 do 11 rano. 
Uczniowie zgłaszający się mają prz«dłoźyó nastę­
pujące dokumenta: 1) dowód ukończenia 14 lat; 
2) świadectwo ukończenia klasy czwaitej akiej- 
kolwieh szkoły średniej z postępem dobrym lub u- 
kończenia trzyklasowej szkoły wydziałowej. Ucznio­
wie szkół wydziałowych muszą złożyć egzamin 
wstępny, obejmujący język polski jako wykładowy, 
algebrę i r&cbunki. Czdsne wynosi 40 K rocznie; 
ponadto opłaca się wpisowe w kwocie 4 K. i na 
środki nauaowe 2 K. rocznie. Nauka rozpocznie się 
4 września b. r.

W p i s y  do s z k o ł y  h a n d l o w e j  u z u ­
p e ł n i a j ą c e j  odbędą się od 11 do 13 września 
br. od godz. 3—5 po połudŁ;n. Do klasy pierwszej 
przyjmuje się uczniów i pomocników handlowych, 
którzy: 1) wykażą się świadectwem nkonczenia 
szkoły ludowej co uajmiuej pięcioklasowej, 2) albu 
uk. ńczyli z dobrym postępem naukę w ogólnej 
szkole uzupełniającej, 8) albo przy egzaminie wstęJ 
puym okażą wiadomośoi, odpowiadające powyższym 
warunkom. Każdy uczeń nowo wstęp i.iący mu zło­
żyć taksę wstępną w wysokość 2 K. i corocznie
2 K. jako datek na środki naukowe, dalej wvpeł- 
nió kartę wpisową i wykazać się pisemnem oświad­
czeniem pracodawcy (na formularzach, których Dy- 
l-ekcya bezpłatnie dostarczy), że uczniowi swemu 
pozostawi czas potrzebny do uczęszczam na nau­
kę. Nauka rozpoczyna się 16 września 1902, t.-wa 
do 80 czerwca 1903 i będzie udzielana co dzień 
z wyiatkiom sobót i niedziel od godziny 3—6 po 
południu.

Pralnia Piaseckiej z Wrześni. Znana całe­
mu ogółowi polskiego społeczeństwa NeDomuceaa 
Piasecka otwiera z dniem 19gu lipca br. pralnię. 
Pralnia mieści się w obszernym lokalu przy ulicy 
Akademickiej 1. 16; przy pomocy funduszów skład­
kowych urządziła p. Piasecka tę pralnię według 
wszelkich nowoczesnych wymagań, dobrawszy do 
prowadzenia przede ębu rstwa fachowo wykształcony 
persoral. W pralni p Piaseckiej będzie praną bie­
lizna bez użycia jakichkolwiek szkodliwych domie­
szek; pralnię zaopatrzono we wzorowe n irzedzia do 
prasowania. Ceny naznaczono takie, >ak we wszy st- 
kieb większych lwowskich pralniach. .

Pani Piasecka, znalazłszy już raz w aaszem 
mii iście tak gościnne przyjęcie, zasługuje przez 
wzgląd na los swój. jako wygnanka i ofiara pro­
cesu wrzesińskiego, na jak najgorętsze poparcie na­
szej publiczności, tembardziej, że teraz już chodzi 
nie o dary pieniężne, lecz o poparcie jej usiłowań 
w dobrej i użytecznej pracy.

Przyjmowanie bielizny i zamówienia przyj-

mnje kantor Piaseckiej przy ul. Akademickiej 16, 
począwszy od sobety 19 lipcA

Poświęcenie pralni odbą^ie się w naecępnync 
tygodniu.. \

Odznaczanie Polek Na konkursowym egza­
minie w chicagowikiem kolegiun muzycznem Ba- 
latki zdobyła medal złoty Polki, panna Bronisława 
Kwasigrcch, córka znanego organisty. Panna Kwa 
sigroch uzyskała również dyplom nauczycielki gry 
na fortepianie. Trzecia to już Polka w Uhieago, 
która naznaczoną została najwyższą nagrodą. Ubie­
głego roku w pierwszorzędnych kolegiach muzy­
cznych uzyskały pierwsze nagrody panie Róża 
Kwasigroch i Jadwiga Smulssa. TakŻ9 zaznaczyć 
wypada, że w przeróżnych wyższych izkołach 
uczniowie polscy celują w egzaminach.

Baiar koronacyjny. Stosownie do woilj kró 
la Edwarda odbywają się w Londynie wszysol . to 
uroczystości koronacyjne, które mają charanteAdo- 
broczynny. Trzydniowy cesarsk bazar koronacyjny, 
otwarty osobiście przez królowę Aleksandrę w rawa 
tek ubiegły w ogrodzie Botanicznym, był właó.ni» 
jedną z najwspanialszych takich uroczystości. Do­
chód z br.zaru przypadł w udziale szpitalowi dzie­
cięcemu przy ulicy Great Ormond, istniejącemu już i 
pół wieku. Szpitalem tym opiekują się specjalnie \  
wyższe warstwy ludności londyńskiej; dla zasilania 
go funduszami utworzył się związak chłopców . 
dziewcząt, dzieci rodziców zamożnych, które urzą­
dzają zabawy i bazary celem landowania łóżek 
w szpitalu dla swych nieszczęśliwych a ubogich 
rówieśników.

Urządzoniom bazaru koronacyjnego zajęły się 
panie z najwyższej arydtokracyi angielskiej, W „stra 
ganach," przyDranych z wielkim gustem i wykwin­
tem, stanęło sześć księżnych krwi królewskiej., 
dwadzieścia Lilka księżnych i Księżniczek, kilka­
naście margrabin, kilkadziesiąt hrebin i wice- 
hrabTn, 91 „ladieo" i setki innych dam, należących 
do towarzystwa angielskiego — słowem cały żywv . 
kalendarz gotajski. Królowa Aleksandra, w towa 
rzystwie córki, księżne; duńskiej, przybyła o godz.' 
4-tej, a przyjęły ją siostry i córki w salonie spe- 
cyalnie z wielką wy twornością, w barwach lila i 
złotej urządzonym, oraz grono dam, wśród k .órych 
powszechną uwagi; zwracała baronówna Elżbieta 
Olifton of Leig ton Bromswold.

Postać tej lady stoi w odwrotnym stosunku 
do jej długiego szumnego nazwiska, ma ona bowiem 
2 '/, lat, ale ponieważ ród jej wygasł w linii mę­
skiej, przeto nosi jnż tytuł „peeress", Z uwagi Ba 
tę godność przypadł jej w udziale zaszczyt wrę­
czenia królowej na powitan.e bukietu z róż, z któ­
rym jednak w ostatniej chwili rozstała się bardzo ~ 
niechętnie, wśród głośnego protbstu — ledwo zdo­
łano utniió rozszlochaną „peeress". Zabawna strona 
tej niezwykłej- sytuacyi rozśmieszyła nawel królo 
wę, która we wspanialsi toalecie z crept de Chint 
barwy lila, w kapeluszu przybranym fiołkowemi 
kwiatami, jaśniała ostatniemi blaskami swej wiel­
kiej urody.

W  86 „straganach" arystokratyczne Sprze­
dawczynie zebrały niezliczoną moc kosztownych 
przbdmiotów i osobliwości. Amerykanie zajęli ośm 
„straganów" i utworzyli „American court", gdzie 
pouszecŁną uwagę zwracały cenne klej-oty, sprze­
dawane przez panią Paget. Znajdował się tam, 
między mnemi, największy dycment na świecie, 
wciący 207 karatów, znaleziony w kopalniach De- 
Bnera, wspaniały opal i tzw. południowy krzyż 
perłowy, osobliwość, złożona z dziewięciu zrośnię­
tych ze sobą a tworzących krzyż pereł; wogóle 
„stragan 1 ten zaopatrzyli w towar pierwszorzędni 
jubilerzy z Londynu, Paryża i Nowego Jorku. 
Kwiaty, cygara, napoje, marki "pocztowe, porctfiafiff " 
itp. przedmioty zapełniały „stragany". Lady Tweed 
mouth urządziła księgarni, i sprzedawała pierwsze 
wydania Dickensa i Kiplinga, te ostatnie z auto­
grafem autora, jakoteż rozmaite „białe kruki" ; la­
dy Wimborne kapelusze damskie, własnei roboty ; 
Sara Wilson, pielęgniarka, która zyskała rozgios 
w wojnie boerskiej, — różno relikwie wojenne, 
piorą strusie i zbiory marek pocztowy! b Ba len- 
Powell Mafeking, Dzieci zaś, należące do owego 
związku, o którym wspominaliśmy wyżbj, zajęły 
się spnedaż j albumu z fotografiam’ pań opiekunek 
szpitala i sprzedawczyń

Wynik materyalny bazaru był świetny, 
zwłaszcza, że kdiążęta, radżahowie i maharadża- 
bowie indyjscy, z prawdziwie wschodni '• hojnością 
płacili za nabywane przedmioty. Królowa zwiedziła 
wszystkie sklepy i ,, stragany", w towarzystwie ks. 
(Jonnaught i księstwa Fife, a w kpntorze „Stock of 
Excbange“ lady Lilian Grenfell ofiarowała mo- 
narchini czek na l.OuO lat. na rzecz szpitala. Ko­
mitet, urządzający bazar, liczył na 16 000 fst. do­
chodu, ale zebrał znacznie więcej.

Pożar w Druskiennikach. W nocy z 13 na 
14 bm. z niewyjaśnionej przyczyny spalił się w 
DrubkiennikacL, miei icowości kąpielowej na Litwie, 
olbrzymich rozmiarów budynek drewniany, mie­
szczący zakład kąpielowy. Długość budynku wyno­
siła 72 sążnie (około 140 m.), a zawierał on 82 po­
koje z wannami, oddział hydropatyczuy, kąpiele 
elektryczne i gaiowe. W wielu pokojach umie­
szczono w roku bieżącym nowe wanny porcelanowe. 
Wszystko to padło pastwą płomieni. Ogień był tak 
gwałtowny, że z trudnością tylko ud iło się go zlo­
kalizować. Niedawno utworzona straż ochotnicza wal­
czyła z niszczącym żywiołem dzielnie, ale nie po­
siadając wprawy, rady dać sobie nie mogła. Na 
szczęście przyl yli jej z pomocą akademicy, gimna- 
zyaś :i i wychowańcy różnych zakładów naukowych, 
Młodzież ogień zlokalizowała i nie pozwoliła spło­
nąć całym Druskienikom! Gmach był ubezpieczony 
na 39 n00 rb., ale suma ta tylko w drobnej części 
wynagrodzi poniesioue straty. Wkrótce ma być 
zwołane nadzwyczajne zgromadzenie akcyonaryu- 
szów, celem uchwalenia projektu niezwłocznego od­
budowania łazienek. Tymczasem zarząd dokłada 
wszelkich starań, aby potrzebom kuracyuszów uczy­
nić zadość.

Towarzystwo ogrodnicze w Tariiowi^p
urządza w czasie od 28 go września do 2-go paź­
dziernika b. r. w ogrodzie miejskim w Tarnowie 
III. wystawę Ładowniczą. Uelem te, wystawy jest 
zaznajomienie szers ig o  ogółu z odmianami kraio- 
wemi drzew owocowych. Na wystawę przyjmowi.ne 
będą owoce, ich przeroby, jak : susze, wina owoco­
we, konserwy, konfitury, dalej drzewka owocowe, 
narzędzia ogrodnicze i do przerobów owocowych, 
kosze do pakowania i przesyłania owoców, w ogóle 
wszystko to, co stoi w pewnym związku z sado­
wnictwem. W wystawie może wziąć udział każdy, 
kto zgłosi się do Towarzystwa najpóźniej do 1-go 
września b. r., podając przedmiot wystawowy i 
ilośó potrzebnego na to miejsca w metracn kwa­
dratowych. Podczas wystawy odbywać się będą 
demonstracye wyrobu win i suszenia owoców.
W połączeniu z wystawą urządzony zostanie targ 
owocowy. Do wzięcia udziału naljży zgłosić się 
najpóźniej do 20-go sierpnia b. r. Dnia 29-go 
września b. r. odbędą się narady nad sprawami 
sadownictwa.

Antysemityzm badów niemieckich, tzra- 
elickie czasopismo D it Welt stwierdziło po dokła- 
dnem obliczeniu, że czterdzieści siedm prospektów,

Piotr Mikolasch i Sp. poleca:
P a s » ż  W i k o l a a c h a

Przybory do maszyn ■ Tasy skórzane, Płyty i Pakunki asbestowa, Oliwy, Węże 
Benzynę, Pirolino. Terpentyno. Oliwę do świecenia, Knotki,

gumowe,
parciane. Przy większem zapotrzebowa­

niu specyalne oferty z najniższą 
ceną-
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rozsyłanych z początkiem nezonu przez niemieckie J sta ciśnie się naokoło niej1, ale za to książę wpada 
„oady, kurorty, letniska i hotele", znajdujące się ” ~
nietylko w Niemczech, lecz i w Austryi i w Szwaj- 
caryi, zawiera wyraźne ostrzeżenie, że zarządy tych 
instytucyi nie życzą sobio, ażeby tam pacyenci 
żydowscy przyjeżdżali.

Komary. Tygodnik paryski I l lU S t r a t iO n  po­
daje wyniki doświadczeń, czynionych z komarami, 
dla proekonania się, jaka barwa ma na te niezno­
śne owady wpływ największy. W pokoju, do któ­
rego wpuszczono mnóstwo komarów, ustawano sze­
reg pudełek, wyłożonych różnokolorowymi mate 
ryami Po pewnym czasie zbadano zawartość pu­
dełek. Okazało się, że komary wybierały pudełka, 
obite materyam. ciemnemi, zwłaszcza obite materyą 
koloru ciemno-niebiesk lego. W pudełku natomiast, 
ob:tem materyą żółtą, nie znaleziona ani jednego 
komara. Stąd wniosek, że dla uniknięcia ukąszeń 
komarów należy ubierać się żółto.

Królowa Wilhelmina. Pewne pismo angiel­
skie opowiada następujące anegdotki o królowej ho­
lenderskiej, Prawa i godność stanowiska bardzo 
wcześnie ją obchodziły. Ofóż, gdy miała lat dzie­
sięć, wezwała pierwszego ministra i oświadczyła 
mu, że pokłóciwszy się odprawiła swoją francuską 
guwernantkę. — „Odprawiam ją w niełasce, co pro­
szę ogłosić w wiadomościach dworskich". Minister 
najpoważniej przyrzekł i również seryo spytał:
„Kiedy wasza królewska mość każe t,ą powielić?"
Królowa objawiła niepokój, ale miniuter mówił da 
le j: „To zwyczaj krajowy, że każdy, co wpadł w 
niełaskę, musi być powieszonym, ale przede"»sjst- 
kiem ma być torturowany i upieczony, wkt. zaś 
królewska Mość musi być obecną przy tej leyomo- 
nii“. Nie zdążył minister skończyć opisn zmyślo­
nych kar, gdy królowa uciekła, cała drżąca ze 
strachu, Więcej kłopotów doświadczył naczelnik 
poczty, Kiedy królowa V. llhelmina miała lat dwa 
naście, protestowała energicznie przeciw markom, 
na których zdawało się jej, że wygląda zbyt dzie­
cinnie. Gdy została pełnoletnią, marki pocztowe 
znów wzbudziły nienawiść młode, monarchii.., po­
nieważ wyglądało za staro. Nowe marki mają rze­
czywiście dobrze zrobiony portret.

Stan powietrza. T o g 6 rano -f-14, w poł.
4- 20 E. Bar 768 Spada. Pogodnie.

Zmiana sytuacyi.
Wówczas kiedy byłam młody 
I miałem szczupłe dochody,
Od miłości mej mamunio 
Strzegły bacznie swe córunie.
Dzisiaj, kibdy jestem stary 
I  w kieszeni mam talary,
Namawiają wciąż mamum. i,
Żeby za mnie szły córnnie.

Dwaj członkowie stowarzyszeń.
— Popędzaj konia! Wziąłem dorożkę nie po to, 

żeby się wlec! — woła X
— Nie mogę — odpowiada dorożkarz — jestem 

członkiem Towarzystwa opieki nad zwierzętami.
W dziesięć minut potem dojeżdżają na miejsce.

— A nie mógłby pan dać większego napiwku?— 
upomina się dorożkarz.

— Nie mogę. Jestem członkiem Towarzystwa 
wstrzemięźliwości — oapowiada X.

■- ' j — —w y  '• • -y
fatygować, powiada: „Nie 
ro‘.a\kujęcia skończona". A

w liczne kłopoty. W 2-gim akcie widzimy biedną, 
pierwszą muchę w domn, narzekającą na plotki, 
które pc całem mieście obiegają wskutek jego u- 
mizgów do Anny. Co więcej, książę poznaje, że 
zaczyna się w Annie kochać, postanawia więc u- 
ledz radom swej siostry (pani Rotter) i w domn 
Ohrymienków już się nie pokazywać. A tymczasem 
przychodzi stary Ohrymienko, i napiera się o pro- 
tekcyę, pani Ohrymibnkowa przysyła księciu koł­
drę, jakiś kupiec donosi mu, że Ohrymienko poży­
czył już parę tysięcy rubli a conto spodziewanego 
małżeństwa córki z księciem, i że nawet kucharze 
między sobą licytują się, który z nich przyrządzi 
ncztę weselną. Gdy na dobitkę wchodzi natrętny 
Żorż, brat Andzi, który chce się poufalić ze swym 
domniemanym przyszłym szwagrem, książę traci 
cierpliwość i wykrzykiem: „paszoł won", oddala 
natręta.

Ale przybywa Anna, ta, którą książę nazywa 
swoją małą panterą, łagodzi jego gniew, skłania go 
do przyjścia na jeszcze jeden proszony obiad u 
Ohrymienków. W akcie Ul-cim jesteśmy * Ohry- 
m.enków. Książę postanowił oświadczyć się o An­
nę, zyskał już pozwolenie rodziców, ale jeszcze nie 
mówił z Anną. Mama Ohrymienko, chcąc nłatwić 
czuł j tóte-a-tete, przysyła Andzię do opróżnionej 
już jadalni, skręca lampę, w sali robi się roman 
tyczny mrok lecz zamiast księcia niespodzianie przy- 
cnodzi przygnieciony zazdrością „niedźwiadek" Po- 
łoziew i wyznaje Annie swą miłość. O to tylko 
właśnie jej chodziło i gdy książę zbliża się do 
niej z uroczystą rat a, Anna, nie cncąc go dalej

trzeua już, nie trzeba, 
A poczciwy książę, dc :,-ie- 

dziawszy, się, że już gu inny uprzedził, i kawaiet 
cukru porwał, powiada tyłku swoje. „a to orygi­
nalne! “

O samej komedyi Kryłowa chciałoby się nie­
mal to samo powiedzieć, że to „oryginalne", jak­
kolwiek może arcydziełem ona nie jest.

Grano ją wyśmienicie. Rolę „tytułową" od­
tworzył p. Romau. Artysta ten wnosi zawsze ze 
sobą na scenę tyle werwy, humoru, swobody, tak 
szeroką ma indywidualność, że nigdy z niego nie­
zadowolonym być nie można. Niektórzy wprawdzie 
zarzucali mn, że grał księcia Czembarskiego zbyt 
rubasznie, podczas gdy p. Kamiński, który swego 
czasu grał tę samą rolę w Krakowie, pojął księcia 
jako dwoi aka o wykwintnych formach towarzy­
skich. Ale nie trzeba za lominać, że ks. Czembar- 
sLi, który umie w danej chwili energicznie krzy­
knąć: „Paszoł wcn!“ i daje się wodzić za nos 
pannie z prowincyi, to natura w gruncie rzeczy 
wcale me wybredna,

Za pyszną kreacyę uniżonego, rzekomo bez­
interesownego. urzędnika rosyjskiego, dostał p. 
Chmieliński przy otwartej scenie oklaski Pięknie 
grała także pani Morska, umiała połączyć w rob 
Anny także dwie pozorne sprzeczności, jak spryt 
i szczerość, inteligoncyę i figlarność Inni artyści 
z mniejszych swych ról także bardzo dóbr ze się 
wywiązali. — Publiczność zgromadziła si j, jak na 
czas ogórkowy, wcale licznie.

* Iłfl M Kozłowski: „Co i jak czyteć ?“ 
Wykształcenie siebie samego i czytelnictwo meto­
dyczne. Wydanie trzecie przejrzane pop ran one. 
Warszawa. Nakładem Ji.na Fiszera 1902.

P. Kozłowski jest jednym z najruchliwszych 
polskich filozofów współczesnych, a powyższy 'ego 
poradnik dla samouków stał się dziełkiem nie- 
odzownem. Dzieli się ono na dwi-> części, w pierw­
sze; teoretycznej wyjaśnia autor znaczenie samo- 
netwa, poucza o umiejętności czytania, czyli o tem, 

2  teatru. Odegrana weżura: po raz pierwszy ^  ja3n sposób należy czytać, aby mieć ■ lektury
największy pożyteK, drnga część zawiera wykaz 
książek, najbardziej godnych czytania ze wszyst­
kich dziedzin, przyczem szeroko uwzględnia dzieła 
polskie i polskie przekłady. W układzie odnośnych 
kataiogow posługiwał się autor wskazówkami in­
nych znakomitych uczonych np. Uomtea, katalog 
celniejszych dzieł z zakresu literatury polskiej u- 
łożył Piotr Chmielowski, katalog dzieł z historyi 
polskiej Tadeusz Korzon.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś w sobotę „Złote runo" dramat współczesny 
w 8 aktach St. Przybyszewskiego. — W niedziele 
„Nadzieja" dramat w 4 akt. H HeyermannsA.

Literatura i rztaka-
8-aktows kemedya rosyjskiego pisarza Wiktora 
Kryłowa pt. „Pierwsza mucha" jest sztuką bardzo 
nrilą, zabawną, a przytem niepozbawioną wartości 
literackiej. Lekka satyra na mamy łapiące konku ■ 
rentów dla swych có̂ bk, na małomiasteczkowe 
plotkarstwo, a przede wszy stkirm na rosyjskie czy- 
nrwmctwo, jakkolwiek Kryłow zda;e się bardziej 
żartować z rosyjskich biurokratów niż chłostać ich 
biccem satyry, tak jak Ostrowski lub Gogol. Tych 
dwóch sławnych pisarzy przypom: bał nam wczoraj 
Kryłow nieco tasże swoją techniką świeżą, nie wy­
rafinowaną, dzięki której widz właściwie przez cały 
czas nie w.e, jak autor całą akcyą pokieruje, czy 
Numa przecież pójdzie za Pompiliusza, czy może 
nie. Być może, że to wada, że charakterystyka, tu 
i owdzie nie dość jasna, nie dozwala domyśleć się 
zamysłów osób działających. t**ż słuchacz ma 
do końca prawie zawsze coś nowego, nie nudzi się, 
a śmieje się zdrowo < serdecznie.

Treść sztuki jest następująca: W mieście gu- 
bernialnem żyją prezes izby skarbowej Ohrymienko 
(p. Chmieliński; i prezesowa (pani Wojnowska), 
mająca na wydaniu 26-letuią *ui córkę Annę (pani 
Morska) i jeszcze dwoje innych dzieci: Manię (pne, 
Jankowska) i Żorża (p. Stanisławski). Andzia dzie­
wczyna bardco dobra, inteligentna i sprytna, zy­
skuje sympatyę bogatego oryginała Połoziewa (p. 
Hierowski), zwanego „niedzwiadl iem“,- który od­
wiedza ją często, robi ją swoją przyjaciółką i po­
wiernicą, ale ani myśli się oświadczyć. A ndzia ska­
zana na smutną rolę panny na wydanin, kompro­
mitowana przez matkę, która dla przypodobania się 
konkurentom posyła im nawet kołdry w podarun­
ku, postanawia apłs ć Połoziewowi i wszystkim 
swym niedoszłym konkurentom figla. Oto do owego 
miasteczka przyjeżdża książę generał .'zen, arak. 
(p. Roman), podstarzałj już nieco kawaler, m*mo 
to człowiek sympatyczny i wcale nie wyniosły, a 
owszem oardzc grzeczny, zwłaszcza dla płci pię­
knej. Charakter jego jest przez autora z dużem za­
miłowaniem nakreślony; zwłaszcza ndatnym jest ten 
rys, że ilekroć księcia spotka coś niespodzianego 
lub npwet przykrego, on zamiast gniewać cię na 
podłość ludzką, którą na wylot przeziera, pojmuje 
ją tylko lako ciekawy wybryk natury i powtarza 
swoje ulubione przysłowie: „A to o^yginuinel"

Przyjazd księcis. robi w mieście wielkie wra­
żenie a Ohrymienko ma ten zaszczyt powitać go 
także n siebie. Anna jednak nie naśladuje wcale swe­
go ojca pod względem czołobitność wobec księcia, 
lecz owszem znalazłszy się z czułym na wdzięk 
kobiecy dygnitarzem sam na sam kokietuje go, 
njmnje szczerością i oryginalnością zachowania się, 
wreszcie robi mn taką propozycyę: Ratu mcie
książę, Książę me byłeś nigdy panną na wydaniu. 
(Książę na stronie: Ja  panną! a to oryginalne!) 
nie wiesz co to za kłopot.

Księże: I  cóż ja mam robić ?
Anna : Umizgaj Aę książę do mnie, bądź 

pierwszą mnehą!
Książę : Pierwszą muchą ?
Anna: Tak, wszak widziałeś książę, że kiedy 

na kawałka cukru lab okruszyn)') siądzie jedna 
tylko mneha, to zaraz za nią przyleci druga i trze 
cia i tak dalej. O, gdybyś książę zechciał udawać, 
że się mną zajmujesz arazbym miała konkureu 
tów, lecieliby za mną iak te muchy

Książę : A więc to pani ma być tym kawał­
kiem cukru ? Ha ! h a ! a to o^ygineIne !

I  książę przystaje na propozycyę Anny i de­
cyduje się odegrać rolę pierwszej muchy. Wpraw-

Cześć ekonomiczna.
Wiedeń 18 lipca.

(Z). Jeden  z bardzo drażliwych punktów 
ugody z W ęgrami, a mianowicie kwestya lep­
szego wykonywania służby w eterynarj jnej na 
W ęgrzech, został już pomyślnie załatwiony. 
Zdawałoby się, że wiadomość tę powita giełda 
znaczną zwyżb > kursów, tymczasem n?« zaszedł 
ten wypadek. Zbyt wielką bowiem jest obeona 
stagnaoya na targu ] lenięinym , abv nawet tak  
ważny wypadek mógł wywołać na nim silniej­
szy riieli. — Godziny wlokły się leniwo, obro­
tów było bardzo niewiele, a ostateczne noto­
wania znacznej części walorow są niżśze od 
wczora szych.

A coye Schodniokie spadły dziś znów o 
30 kor n z powodu trudności, na jtk ie  na tra­
fia utworzenie na nowo kartelu naftowego, 
Akcye fabryki broni w S teyr spadły o 3 koro­
ny, a , notywowano ten spadek tem, ie  zarząd 
tej fab yki sprzedał podobno ze stra tą  będąoe 
jej własnością 2700 akcyi włoskiego towa- 
rzyri v . metalurgicznego w Bresoii. W artość 
tych t koyi figurowała w książkach fabryki 
broni JW Steyr w sumie 900.000 koron; kupił 
je je jralny dyrektor owego włoskiego towa­
rzystwa, a r  podobno za cenę znacznie niższą,

(a gmłdach zagranioznyoL przeważała 
oż Ni ba tendeneya. W  Berlinie spadły 
y żelazne skutkiem pogłoski, że dywi- 

jaką zapłacą w tym  toku swym akoyo- 
jzum zakłady bochumskie będzie niższą 

jak iej się spodziewano. Liczono zaś na 
że wyniesie ona 8% . 
rząd tutejszej giełdy zbożowej zwrócił

rządu z prośbą, aby polecił organom
polu jnym wyławiać pokątne giełdy zbożowe, 
jakiei odbywają się w kawiai ni »ch i restaura- 
oyac w drugiej dzieimoy, i by tych, którzy 
zaw >rs'1ą interesa zbożowe na takich pokąt- 
uyct tfiełdaoh zbożowych, karp,no surowo are- 
s z te i  i i grzywną, jak  przepisuje ustaw a z J go 
kwicSti iii 1876, k tóra jednak prawie wcale nie 
by w u wykonywaną. Zarzad giełdy wzywa za­
razom swych członków, ażeby nie robili w tyon 
lok iaoh zadnyoh interesów, jeżeli nie chcą 
narsfflió sie na pieprz#! smnośoi.

Ostatnie notowania-
A/icye austr. Zakł. kredyt 680'60, węg. 
kredyt. 709 09, Anglobanku 279 00, Union- 

529 "0, Lftnderbanku 418‘00, Bankrerei- 
j4-00, Bodencredit 918‘>)0, Gal. Banku hip. 
0, Statsbahny 696 50, Lom bąrdy 6900, 
E lbethal 4480J, Północnej 6710, Ozer 

n ia?ieck.ej 66960, A lpiny 400'25, Rim a Mu- 
ranyi 496 00, Praskiego Tow, żel. 1676, F ab ry ­
ki błoni 331-00, T uiack ' 9 tytoniow. 293 00, Oblig, 
węg indemniz. 97 75, R enta majowa 101'75, 
Austr. renta koronowa 99 95, W ęgier, renta 
koronowa 97'90, 56-letnie L isty  Tow. kredyt.

4 1/, */o L isty  Banku krajów 101'75, 4#/0 L isty 
Banku hipotecznego 98'50, 4 r/i7o L ^ y  Banku 
hip. 100'60, 5°|# L isty  Banku hipot&cz. 11000, 
4°/0 Gal. Oblig. propin 99'20. d°0 GaL poi 
kraj, z r. 1893 97'35, 4°/0 Poź. ho Lwowa 94'25, 
Losy tureckie ilO'75, M arki 11710, Ruble 2&3.00.

Sprawozdanie tarpowe Lwowskiej izby 
kupieckiej. Lwów, 18go lipca. (Ceny w walucie 
kuronowej po 59 kg. nettu loco (parnas) Lwów bez 
akcyzy).

Pszenica prima 9'— do 9'25, średnia 0'00 
do 0 00, żyto prima 7 30 do 7-50, śrbdnie —1 — 
do — — jęuzmień browarny 6'&0 dc 6 7ó, paste­
wny —*— do — - —, owies dworski 7'75 do 8'0G, 
chłopski —'— do —*—, kukurydza prima 6'00 
da 6'20, średnia 0-0u do (rOO, rzepak zimowy nowy 
10'26 do 10'50, len —.• - do —•—, sienne - — 
do —•—, koniczyna ozer. nowa prima 42'— du 45 —, 
Sredmi -— •— d o - - '—, biała pnm a—•— do —•—, 
średnia —•— do —j— szwedzka 00' — do 00’— 
tymotka —S— do —1—, anyż okrągły 00 00 do 00 00 
płaski 0000 do 00'0Ó, grocb do gotowania 8’60 
do 9'26, pastewny 0 00 do 0'00, bobik koński nowy 
5-00 do 5'25, wyka nowe 6(6^ do 6-25 otręby 8-75 
do 4'00, spirytus kontyngentowe uy locc Lwów 
wraz z podatkiem 90 koron 000-00 do 000' JO, bez 
podatku 85 25 do 86 60, stacye Tarnopol-Biody 
82'75 do 88-00, stacye 8okal-Jarosław 83'00 do 
88 25, stacye Husiatyn-Sianisiawów 82-26 do 82'50.

Cana bez wszelkich kosztów za spirytus go­
towy po 10 000 Literprocent

iCsJont. loco Lwów J7'60 do 17'75.
Sprawozdanie z turgu zbożowego na Kleparzu.

Fraków, 18 lipca 
: Targ dzisiejszy na ^leparzu odbył się prawie 

bez transakcyi i ceny tyłku nominalnie się, u- 
trzymaiy.

Płacona : pszenicę białą od 9'6G do 9'75 K., 
czerwone. 925 do 950 ; żółtą 9-50 do 950 K , 
żyto 8'00 do 880; jęczmień b.owarny 7.75 do 8'2b 
koron; na paszę 7'25 do 7 50 K .; owies & 25 do 
8-75 K., rzep ak —•— do —•— K., konicz czer­
wony —•— do K., bidy —•— do —•— K., ka- 
kurydza — — K., — wszystko za 60 kilogramów 

Bank gal. dla handlu i przemysłu.

dzie cel Anny zosl al osiągnięty, bo młodzież mia-1 aienci. 96'60, 4°E  Listy Banku krajów. 97 00,

T E L E G R A M ?  „ P R Z E G L Ą D U " .
(Depesz?, poranneV

Czerniowce 19 lipca. Na wozorajszem 
posiedzeniu Sejmu bukowińskiego posłowie ru- 
soy zjawili się na nowo w sali obrad. Marsza­
łek kraju p. L  u p u 1 i prezydant kraju E  o u r- 
g  u i g  n o n powitali ioh w gorących słowach. 
Br. Bourgm gnon dziękował marszałkowi za 
skuteozną interwonoyę w sprawie nakłonienia 
posłów ruskioh dc zaniechania secesyi. P rze­
wodniczący klubu ruskiego ’ poseł S m a l -  
S t  o c h i odczytał oświadczenie, które stw ier­
dza, iż Rusini pozostają nadal na stanowisku, 
jakie Zajmowali przed seoesyą i wyrażają ubo­
lewanie, że n ierusk it stronnictw a w Sejnre  n e 
uznały swego błędu. ’ Powodem seoesyi było 
przekonanie, że zamach z dnia 26 ezerwoa 
(niewybranie p. Mikołaja W asilki do zomisyj 
spjmowyoh Preyp. Red.) m iał źródło swe nie 
w łonie nieruskioh stronnictw  sejmowych, lecz 
w osot>x6 poza Sejmem stojąoej, k tóra powin­
na popierać Sejm w jego pracy dla dobra k ra ­
ju, a która przez mężów zaufau:a została z o- 
sobistych motywów sprowokowaną do pomi­
nięcia jednego z członków klubu ruskiego. 
'Tyczy s i ę  t o  p r e z . y d j i . i t t  > r e j n  p -  B o n r g n i -  

gnou Przyp. Red.). Tacze ta  okoliczność że 
n ijru sk it stronnictwa w Sejmie odmówiły za­
dośćuczynienia, wzbudzać mus: przypuszcze­
nie, i i  R usini powinni być przygotowani na 
dalsze zamachy. Rusinom narzucono zatem 
rozpaczliwą walkę z przemocą; w poozuoiu 
swego obowiązku zajmują oni swe stanowisko 
w Sejmie na uiem wytrwają.

ilszym powodem powrotu posłów ru ­
skich do sejmu jest to, iż niektórzy posłowie 
nieruscy odnoszą jię  sym patycznie do spraw 
ruskich, i że marazałek kraju nie brał udziału 
w uohwale klubu rum uńskiego z duia 21 
czerwca, w któręi i lu b  ten  uznał działalność 
owego członka klubu ri sk ego. przeciw k tó re­
mu zftmaoh był skierowany, za wrogą dla 
k n ju ;  a w koAor i ten  fakt, że marszałek k ra­
jowy zachowywał się wobec Rusinów zawsze 
poprawnie, ob jek tyw rit i bez uprzedzenia. 
W  końcu oświadi-zył p. Smal-Stooki, że po­
słowie ruscy dalsze swe zachowanie się w sej­
mie czynią zależnem od tego, jakich środków 
użyje marszałek krajowy celem umożliwienia 
im pobytu w sejmie.

Prezydent kraju p. Bourguignon odpo­
wiedział wśród żywyoh oklasków w Izbie, iż 
nie. może czuć się obrażonym uwagami, zawar- 
tem i w oświadczeniu, a “kierowanemi przeoiw 
niemu, tembardzięj, że uwagi te są sprzeczne 

taktycznym  stanem  rzeczy, ponieważ zawsze, 
a zwłaszcza od chwili wybuohu konfliktu po­
stępował lojalnie i przedmiotowo i starał się 
konflikt ten załagodzić i umożliwić Rusinom 
powrót do sejmu. R eprezentant rządu buko­
wińskiego nie może się stosować do stanowi­
ska jednego tylke stronnictwa, a tem  mm ej 
j idnego posła, musi on stosować swąprzyohyl- 
uośó w równe; m erze objektywnie do wszyst­
kich stronnm tw, narodowości i wyznań. Mówca 
zawsze w tym  duchu postępował i pomimc 
obecnej zaczepki ze strony ruskiej nadal bę­
dzie tak  samo dz ałał i nie da się z tej drogi 
odwieźć przez żadne daisze wycieczki

P. Smal-Stocki postawił następnie wnio­
sek o zmianę §. 17 regulaminu, dotyczącego 
wyborów do tomisyj seimowych.

Konstantynopol 19 lipoa. Poseł czarno- 
górsŁi B iż i cz poczynił poważne przedstawienia 
u Porty  w sprawie zajść granicznych. W ładze 
tureckie rzekomo wydały wojsku, stojącemu na 
granicy, rozkaz strzelania do żołnierzy czarno­
górski oh. D wóch Czarnogóroów poległ*1, a wie­
lu jest rannych. Poseł oświadczył, że jeżeli 
Porta nie wyda wprost przeoiwnego rozkazu, 
rząd czarnogórski każe zpurzyó owe słupy 
gram >zne, k tóre sta ły  cię powodem zatargu.

Praga 19 i pca. Sejm czeski obradował 
wozoraj nad sprawą dróg wodnych. R eferent 
p. K aftan postawił następująoą rezeluoyę ? 
S< n  zgadza się w ogólności na budowę vty- 
m enionych w ustawie państwowej z 11-gc 
ezewoa 1901 r. dróg wodnych w Ozechach, ze 
względu na ion ekonomiczne znaozenie. Sejm 
poleca W ydziałowi krajowemu, aby porozumiał 
się z rzą l im oo do ustalenia udziału kraju w 
pokryciu kosztów budowy.

Nam iestnik hr. Couaenhove polecił 
imieniu rządu przyjęcie projektu i zapewnił, 
że przv przeprowadzeniu całej akcyi będzie 
zwrócona jak największa uwaga na interesy 
rolnictwa. Rząd na razie przygotowuje prze­
dłożenie w sDrc.wie robót, k tóre m rją być wy­
konane do roku 1912. Udział kraiu w ko

sztaca jest względnie mały, bo wynosi tylko 
127 ,% . Akcya ta  wpłynie dodatnio na całe 
żyoie ekonomiczne. Poseł E l i  e m a n  sprze- 
oiwia się wnioskom, ponieważ wątpi o sku­
teczności i konieczności budowy dróg wo­
dnych. Młodoczesi żądają kaaalizacyi n iek tó ­
rych, a nie wszystkich rzek. Stronnictwo mów­
cy będzie głosowało przeciw tym  wnioskom. 
Poseł Z d a r s k y  oświadcza się również przb- 
oiwko wnioskom, przbmawia natom iast za ro­
botami melioracyjnem: A graryusze są prze­
ciwni wielkim projektom wodnym. P. P e s c h -  
h a  przemawia przeciw wnioskom, ponieważ 
drogi wodne zabiją rolnictwo. — E F o r s t  
tw ierdzi, że przedłożenie ma wielkie braki, 
gdyż zostało uchwalone dla załagodzenia zna­
nych ówczesnych burz politycznych w Radzie 
państwa.

Po wywodach referenta, przeprowadzono 
dyskusyę szczegółową, poczena wnioski komisyi 
w 2 i 3 czytaniu przyjęto.

Berlin 19 lipca. W czoraj ukończył się tu  
proces przeciw bankierowi Śandenowj i towa­
rzyszom. oskarżonym o zbrodnię oszustwa. 
Sandena skazano na 6 lat więzienia i 15.000 
marek grzywny, innych oskarżonych skazano 
na więzienie od 9 do 16 miesięcy. Rok spę­
dzony w areszcie śledczym wliczono Sandeno- 
wi do kuty.

Londyn 19 lipca Wozoraj rozpoczęły się 
dalsze obrady prezydentów gabinetów kolo­
idalnych pod przewodniotwem Chamberlaina.

Mad-yt 19 lipoa Kongres robotników ko­
lejowych uchwalił ogólny strejk  i w rozrzu­
conych tysiącam i udezwaoh wzywa wszystkich 
do strbjku

Wenecyu 19 lipoa. Pen eważ rozeszła się 
wieść, iż bazylice Palladio w Yinoenzy grozi 
niebezpieczeństwo ze waleniu się, m inister o- 
św iaty Nasi powołał do siebie inżynier*: gmi­
ny yinoenza i kazał zdać sobie dokładny ra ­
port o stanie tej bazyliki, aby o ile to możliwe 
Jest, jak  najprędzej poczynić kroki celem utrzy­
mania tę  historycznej budowy.

M :nistei udał się też wczoraj do fortu 
Andrea, o którym  krążą również bardzo n ie­
pokojące wieści; stwierdzono, że fort poohylił 
się na jedną stronę. M inister polecił przepro­
wadzić natychm iast jak najostrzejsza docho­
dzenia i poczynić bezzwłocznie wszelkie ko­
nieczne zarządzenie.

W inę zawalenia sio dzwonnicy św. Mar­
ka przypisują tu  inżynierowi Rurollo, który  
przed k ilau  tygodniam i dokonał na wieży 
prostopadłego woięeia, oelem osadzenia tam 
kamiennej p ły ty . Rupollo sam przyznaje, iż 
me znał rodzaju budowy wieży. M inister Nasi 
odbył z nim wczoraj długą konfereucyę.

W  pałacu aoźow ukonstytuowała sie yozo- 
raj komisya śledcza, k tóra przesłuchała szefa 
urzędu budowniczego bazyliki, do którego na­
leżał* także opieka nad dzwonnicą, oraz in ­
żyniera S attarda  i m żyi :era Rupollo. Prze- 
słuohano również Wielu robotników. M inister 
ogłoP’ł oderwę, wzywającą wszystkich, któ- 
rzyby mugli dać jifkieś wyjaśnienia w spra 
wie zawalenia się dwonnicy, aby zgłosili s :ę 
do kom isji śledczej.

Londyn 19 lipca. Koronaoyę króla oficy- 
alnie zapowiedziano m> dzień 9 sierpnia.

Cowes 19 lipoa. Ogłoszony wczoraj b iu­
letyn stw ierdza ciągło polepszenie stanu zdro­
wia króla. Żmii na m ie lc a  wywarła wpływ ko­
rzystny pod ksżdym względem. Król L a  się 
dobrze i może w ęfcozą część dnia spędzać w 
łóżku na pokładzie okrętu Następn} biuletyn 
zostanie wydany w poniedziałek.

Paryż 19 lipę*. Ns wczorajszej radzie g a ­
binetowej prezydent gabinetu p Oombes o- 
świadczył, iż zamykanie nieautoryzowanych 
szkół zakonnych nie dało nigdzie powodu do 
poważnych zajść.

(Depesze popołudniowe).
Poznań 19 lipca. Sześciu gimnazktów pol­

skich, zasądzony cli % procesie toruńskim za nale­
żenie do rzekomych tajnych związków, ściga pro- 
kuratorya listami gończymi pod pozorem, że celem 
uchylenia się od kary wyjechali za granicę. Ga­
zeta toruńska stwierdza, że studenci ci bynajmniej’ 
nie zbiegli lecz musieli wyjechać za granicę dla 
dokończenia studyów, a miejsce icL pobytu jest 
władzom pruskim znane.

BudaDeszt 19 lipoa. Pester Lloyd donosi, 
że wozoraj doręczono obu rządom projekt no­
wej wojskowej procedury karnej z umotywo­
waniem.

Instytut tftchnfeznn-dentystyczny Lnów, ul, Lo- 
j-emil i 1. 8, w którym  wykonywa si^ plombowanie, wyj­
mowanie zęoów bez bolu, leczenie cnorób dziąseł i jam y 
uztnej, zęby sztuczne w kauczuku, zlocie i bez płytki.

Beperatury  z prowincyi uskutecznia od./rotnie.
PQF‘ Instytut o tw arty  cały  dzień.
Lekarz-dentysta Technia-dentystr

"f. L is o w s lr  Z y g m u n t  S to ^ ie c t '
F a  i-y k a  arfaktu i papy dacro w e)

S z e l  i g i - Ł y s z k i e  w  i c z a , Inżyniera
Lw ów  — k a rc in a  2 9 ,

osnssr gorącym asf-.Ueu, jrko  jedynym środkiem naj- 
bardzii j zawilgocone ściany w pemieszkaniach, niszery 

grzyb drzewny.

Dr. A. Z. Kołaczkowski
ordynv*je

w Karlsbadzie Stadt Athen
naprzeciw kolumnady Miihlbruunu.

Przy reumatyzmie, paraliżu, 
podagrze, .schias, 

lumbago
kąpać bię najlepiuj w kąpielach z dodatkiem

Rftal onieyu soli Borowinowej.
C zas trw a c ia  k ą p ie l i , c ie p ło ta  i ilo ść  p rzym ieszk i 

u s ta n a w ia  lek a rz .

Skutki zadziwiające.
Mattoniego sól borowinowa jest do naby­
ci' we wszystkich aptekach, drogaeryach 

i składach wód mineralnycL 
Broszury i sposób ażycia bezpłatnie.

Wiedeń 19 lipoa. K ursa giełdowe.
Lusy : a) prooentowe :

Austr. tak  kr. z obi. pr. a r. 1880 3°/0 26£ 5C 
„ „ .  1819 3%  263.--

Tow. żegl. n t  D unaju 100 z ł. m .k. 4%  —.— 
Uregulow. Dunaju z r 1870 100 zł. 5%  286 — 
^ ę g .  Banku aipoteoznego po 100 zł. 4°/0 256.— 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2%  86.70
Tureolde obi. prem, kolej po 400 fr. 110'50 

b) bezprooencowe:
Budapeszteńskie (Basilior.) 6 zł. 19 25, Zakł 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 435.—, Olary 4C 
zł. m. k. 189.—, rożyozka m Insbruku 20 zł 
82.60, Losy m. Krakowa 2 0 zł. 74.50. Pożyczki 
m, Lubiany 20 zł. 71.—, Ofen 40 zł. 193.00, 
Palffj 40 zZ. m. k. ’ 90.00, G zem . krzyża anstr, 
10 zł, Ó6.O0, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 28'50. 
Losj rund. aroyks. Rudolfa 10 z f  76.—, Solmi 
'-0 zł. m. k. 235.—, Pożyczka saloburska 2C zł. 
36.—, Fołyozka St. Genols 40 zł. m. k 264.00. 
Losy komunalne m. W iednia r. . 874 423.00

w

HOTEL OEORGEA.
Przyjecnali ania 19 lipca G. Jełowicki z 

Wołynia. E. Kraashaar z Haidy. B. Dmnchowski 
z Warszawy. H. Kliinpfinger i C. Rtdlich z Wie­
dnia. J. Eyert z Moskwy. A. Hubicka z Olszowy- 
H Popławski z Husiatyna. A. Chałubiński z Kró- 
'estwa Polsk.

HOTEL EUROPEJSKI
Przyjechali dnie 19 lipca. Hr. Ożarowski z 

Juskowiec. O. Schneli z Firlejówki. M Laesig z 
Rosyi. S. Strzyżowsk? i M. Pogonowska z Oberta- 
sowa. J. Reiusperger ze Skoryk, M. Handler ł  Ży­
tomierza M. Biechoński z Żarnowca. A. Prock z 
Linca. A. Wołkowicki ze Strzyżowa. Dr. Ramert 
z Jarosławia. M. Banrowicz % Warszawy J. Ka- 
pliński z Korczowa. J. Bergmana z faaaz.

Wiedeń 19 lipca. (Giełda towarowa). Cu­
kier 16‘60 (spokojnie). Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (bez zm iany' 38 40.

Berło 19 lipor,. (Zamknięcie giełdy) (Po­
dług obliczenia procentowego). Banknoty au 
stryackie 8G 35. Spirytus 36 60

Paryż 19 lipca. (Zamknięcie giełdy), T rzy­
procentowa renta 100‘77 Mąka („F lcur de Pa* 
ris") 28 90.

Frankfurt 19 lipca. (Giełda zagraniczna). 
F rcd y fy ans^yackie 214 30. Koleje T*ansł wowe 
GOOOC e ic łu s ire  kupon. Alpiny O00’00 Di- 
soonto 184'bu xiaure (w o U  eicl. kupon

Wtadeń 19 lipoa. (Gietda zbożowa). (K ur­
sa w korona* )h i po 60 kilogramów). Psze 
niod na jesień 7 1 4 —T'i.6, ni» wioanę 0 '00—0-C0; 
żyto na na jesień 6'25—6 26, na wiosnę 0 00— 
O uG, kukurudzh na czerwieo-lipieo 0-(X)—0'00, 
lipiec-sierpień 5'11—5’12, na sierpień-wrzesień 
0 '0 0 — 0 '0 0 , na wrzesień-pażdziernik 6 2 0 — 5 22, 
na maj-ozerwieo 0 0 0 —0/00; owies na jesień 
5'6£—5'64, na wiosnę OUC—0‘00. Lzepnk ne, 
pień-wrzesień 1085—10 95. Olej rzepakowy 
00—00. Tendenoya: s iln t Pogoda: pochmurne.

B udapaszt 19 lipoa. (Giełda zbożowa), 
(Kursa w koionaoh i pc 50 klg.). Psze­
nica na październik 6 ‘8 0 —6’8x; żytc na pL- 
ździem ik 5'90—591; owies na październik 
6 81—6 32 ; knkurudza na lipiec 4'78—4'79, na 
sierpień 4 '82—4'8?, na maj 4'95—4'94 Rzepak 
na sierpień 10 20—10 36. Oferty na pszen oę 
m>erne. Ohęć kupna m erna. Tendenoya: spo­
kojna. Pogoda: ciepłe

HOTEL FRANCUSKI.
Przyjechał dnia 19 lipca F. Tomaszewski 

z Sambora. E. Sokalsk; z Tarnowa. T. Talowaki ze 
Lwowa. K. Jendricki z Odessy. J. Swaryczoweki 
z Tarnopola. Taen Eee Tsen z Berlina. B  Her­
mann, M. Keppicl i J . Hoizsohnh z Wiednia. N. 
Wyganowaki z Wołynia. A. Raciborski z Węgiei 
J. Grzegorczyk z Brzeźan. Z. Ziemięccy z Kijowa. 
S. Kuszczak z Moskwy. N. Ostermanowi”. ze Sta­
nisławowa. J. Wasstmg z Łaki.

N a d e s ł a n e .
Bardno praktyczno w  podroży. — Niezbę­

dne po krótkiem użyciu.
2  urzędu śdrow ia uznany.

Atest, Wiedeń 8 lipce le87.

niezbędna
P A S T A  OO Z Ę B d W

Do czysznzenia zębów nie wys_arciają jedynie od­
powiednie wody de ust. Oddaleni** wszystkich na 
dziąśle bozustann'_ no’  *) tworzących się, szkodli­
wych materyi, może tylko nastąpić za pomocą me- 
chan.cznego czyszczenia w połączeniu z odżywczo 
i antyseptycznie działającą pastą do zębów, jaką 
się okazał „Kulodonk," w skuteczuem użyciu już 

we wszystkich państwach cywilizowanych

LWÓW 1P lipca. (Z izby hand.owej).
Obliczenie w wairoie koronowej.
A k c y e  -ia i  CK* K.: Kolej ga’ Karola Ludwika po 

45sO Koron —'OC do —'00, Kulej L w o w s k o  Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 66*_.00 do 67z.OO. Banku hipotecznego po 
4u0 kor- 540,00 do 65b*00. A k c y e ,  garbarń; w Ezeszowó- 
po 400 kor. —•— lo 100'—. Tow. budowy wagonow 
w danoku po 500 koron 000 — do 8F0.—. Banku dJs 
handlu i przemysłu po 400 k. 860.— do 880.—.

L is ty  z a  S I .  w n.l za sztukę: Banku hipot. g a io  
6 proc. Ioj w 50 1* t. z 10 jroo. nrem . 109-70 do 000-00 
4 i pól proo. los. w 50 lat 10C-— do —-—, 4 proc. los, 
w 60 lat 95.80 do 96-50 Banku kraj. 4 i pół proc los u  
51 la t 101— do 101.9C B an 'u  kraj 4 proo. los ■ 67 lat
97-00 do 97-70. - Ton , kred. gal. siemskir 4 proo. (T emi>
*ya) 96-80 do 07-00. 4 proo Iol 4 L i pół la tajb  97—  
do —.—, 4 proo. los w 66 la t 9P 8 0 do 97.00.

O b llf li s i  sztukę: Ci 1. fui d. propinaoyjnegn 4 pro 
99-00 do 99 70. Bnkowińsaiegc fund. propin 6 proc. 102-5C 
do —-—. Kom. Banku kr»y 6 proc. (U emisyi) 102*30 do 
10&00. Kolejow- lokalne B-nJk- krajowego i  proren„v.we 
po 200 koron 96'80 do 97‘5C. Nożyczki kraj, i  r. 1&78 6 
proc, —•— do —.—.4 p io c .z  1893 r .  97.00 do 37.70, mia­
sta Lwowa 4 proc. po 200 koror 94-OJ do 94 70, 4*/»%
po 20C . .oron 10000 do 100- 70.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo maja 1902 rokti wjdług esasu środkowo­

europejskiego.
P r z y c .  D b . d o  L w o s  a :

Z Krakowa 2(2 1 , 1 '3B , 8 '4 0 * ,  6-10, 8-50, 6-50 i 9.60*
Z Bzesznwa: 1?"26.
Zr Scczer ia i,od l/u do 15/9 w aeda i święta) 9.82*
Z Podwoloczy.il (ns cworzec Biów ny): Ł ’3 7  J-00,

10 20", na Podzamcze: 2 - 2 0 ,  740, u l i  1002*.
Z T arnopola: 8.65" i n  iw , git)- 8-T4* na Pc dzamcib.
Z Ozerniowieo; 12 * I* ,  1*49, 6'2C, 5-40 i 9-20*.
Ze Stanisław* a : 11-55,
Ze S try ja: 8 10, 110, 4-40, 10'50"
Z Brzuchowio (od 15/6 d j  14/9 włącznie) 6.50, 9.12*.
Z BrzucLowio (od lb|6 do 14/9 włącznie ł  niedzielo 

święta, 8-14, 8 04*.
Z Jancw t 7-45, 1-28 9-26", 10 08".

O <rthodZ4 ze  L w ow r:
Do K ra-ows 12*49*, 8  3 0 ,  2  9 9 , 415*.8-40, 6-20*, 11-00* 
Do Rzeszo) 8 86.
Du Przemyśl : 82f*
Do Szczr-ca (od 1/6 do 16/9 w niedi. i święta), 2.00.
Do Podwołi ozysk z dworca głównego ’ 1*99, 6*80, 9-00* 

li-10*; z Podzamuzr : 2 -0 & , 6'4b, 9120*, lJ'82"
Do Tarnopola: 10 4.) : dw: głównego i 10-57 z Podzamcza. 
Do Osei ’ .. wie* : S“ 9 l \  2  4 0 ,  3 85 10-80, 10-80*.
Do Stanisławowa: 6'10*.
Do Otryju 6'85, 9'00, i -06, u-85*
Do Brzuchowio /od 15/6 da 14/0 codziennie! 5,50*, 8.26. 
Dp Brzuchowio (od lb/6 do 14/9 wł. w niedziele i święto, 

2.15, 8.16*.
D< Ja n o sa : 9-15, 1-26, 815 6-80*, 1005*

J a  u g t . Pociąg pośpieszne drakonnne eą li teram i 
tłnstem i; pociągi noonr o naozone są gwiazdką. Pora nr « 
nr lic i) s ię  od godr 6 wieczór do 5 min 59 rano,
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M A T E C Z K A
POWIEŚĆ 

P a w ł a  D ' A I g r e m o n t a .

(Ciąg dalszy).
I  podrażniony oporem Paulinki, wziął ka­

pelusz i zwróoił się ku drzwiom.
— Prędko wrócisz ? — zapytała siostra.
— Nie wiem — bąknął nadąsany — jeżeli 

nie wróoę o szóstej, to nie czekaj na mnie.
Zdumiona tą  odpowiedzią Paulinka przez 

kilka sekund nie mogła wymówió słowa, a gdy 
nareszcie chciała zapytać o wyjaśnienie, Paweł 
zniknął na schodach.

Jakób przez delikatność nie uozynił naj­
mniejszej uwagi.

— Ach, jak  nim trudno k ierow ać! — z pła­
czem rzekła Paulinka.

— Niech pani nie traci odwagi — pocieszał 
Jakób. — Pan Gomer niedługo powróoi, Jerzy  
Rolleć mówił mi, że ojciec jego ozyni oiągłe 
starania. K to wie, może już za pół roku zoba­
czy pani ojca.

— Oby Bóg wysłuchał pana, gdyż czuję, że 
nie dam sobie rady z Pawłem.

Około piątej przybyła m atka W eronika.
Teraz, z nastaniem  lata, biedna kobieta 

robiła kursy coraz dłuższe i więcej męozące.
Teodor jej ciężko zachorował na influenzę, 

a chociaż K lem entyna bezlitośnie nie pozwalała 
nieszczęśliwej matce odwiedzać syna, biedna 
W eronika zabijała się pracą, aby ty lko przyjść 
mu z pomocą.

Paulinka szanowała ją  i pam iętała o niej 
jak  o własnej matce.

— Nie ma Pawła ? — zapytała, wchodząc.
— Nie ma — odrzekła Paulinka. — Skąd 

pani wie o tern ?
— Zdaje mi się, żem spotkała go przed ohwi-

lą w pobliżu ulicy św. Dominika.
— Ulicy św. Dom inika ? — zapytała przera­

żona Paulinka.
M atka W eronika nie przypuszczała, że wia­

domością tą  wywoła tak  silne wrażenie, więc 
pragnąc złagodzić je, dodała :

— Zresztą mam już wzrok słaby, może się 
omyliłam.

— Czy szedł sam ?
— Nie, w towarzystwie kilku kolegów.
— Pogoda ładna — w trącił Jakób — więo 

może poszli na spacer. Czy Paw eł ma przy so­
bie pieniądze ?

— Ma, ale niewiele. Nie mogę wiele dawać 
mu. Ma najwyżej dwa lub trzy  franki.

— Z taką sumą może robić wycieozki z 
kolegami. Niewiele użyje. Może pani przygo­
tuje kolaoyę, panno Paulino — dodał, pragnąc 

^m ienić przedm iot rozmowy.
Paulinka powstała.

— Rozpalę ogień — rzekła W eronika — i 
nakryję stół.

— A ja  tymczasem wyprowadzę Toma na 
przechadzkę w okolicę ogrodu Luksem burg- 
skiego lub na bulwar Montparnasse. Pozwoli 
pani, panno Paulino ?

— Owszem, będę panu wdzięczną.
— Może pani potrzebuje czego ? — zapytała 

W eronika.
— Nie, dziękuję.
— Przyniosłam  trochę owooów, sałaty i szyn­

ki. Mam to wszystko u siebie, na górze, jeżeli 
pani choe, to przyniosę.

— W ystarczy to, co mam.
— Chciałam zaprosić panaJak ó b a , bo pewno 

pani nie wie, oo on zrobił. Uczoiwy chłopiec!
— Cóż takiego ?
— Przysłał do mego syna swego przyjaciela, 

Jerzego Roileta, podobno znakomitego lekarza 
i uczonego, k tóry  pielęgnował i wyleozył go, 
a pan Jakób  z własnej kieszeni opłacał le­
karstwa.

— Po co pani opowiada takie rzeczy ?—rzekł 
malarz. — A tak  prosiłem K lem entynę, ażeby 
nie m ówiła o tern nikomu.

— Och, ta  łotrzyca z pewnością nie powie­
działaby. W  sercu jej nie ma wdzięczności ani 
odrobiny. To Teodor opowiadał mi wczoraj 
wieozorem. W ięc ozem ja się panu wywdzię­
czę ? I  oto pomyślałam sobie, zaproszę pana na 
wieczór do naszej kochanej mateczki Paulinki, 
przyniosę najpiękniejszej sałaty, poziomek, wi­
sien, wszystkiego po trochu, na ile mnie stać. 
N ie mogłam więcej...

Paulinka rzuciła się jej na szyję.
— Masz złote serce, matko W eroniko — za­

wołała — i gdyby tylko Paw eł nie sprawiał 
mi ty le troski, byłabym  szczęśliwą w waszem 
otoczeniu i spokojniej oczekiwałabym powrotu 
ojca.

— N iepotrzebnie tyle m artw isz się o tego 
urwisza. Zresztą przyszła mi pewna myśl do 
głowy. W yjdę i może go przyprowadzę.

— Jak to  1 więc pani wie, gdzie on jest i nie 
chce mi powiedzieć?

— Nie wiem. Ale włócząc się ciągle po u li­
cach, znam Paryż i poszukawszy trochę, od- 
najdę go. Być może, że powrócę nieprędko, 
więc nie czekajcie na mnie.

Rzekłszy to, wyszła wraz z Jakóbem.
Gdy byli już na ulicy, rzekła do malarza:

— Nie domyślasz 3ię pan naw ęt w czyjem 
towarzystwie widziałam niedawno tego urwisza.

— Skąd mogę wiedzieć ?
— Z tym  wielkim drabem, który  przed k il­

koma miesiącami prześladował Paulinkę.
— Z panem. Grand-Croix ?
— Nie znam jegę nazwiska, ale wiem, ■ że 

ojciec jego, u którego jeden z moich siostrzeń­
ców służy za lokaja, ma pałac przy ulicy św. 
Dominika. Udam się wprost do niego i może 
dowiem się, gdzie jego pan spędza wieczory. 
Założyłabym  się, że Paw eł jest z nim.

— Ale jakim  sposobem zaznajomił się z nim?

— Tego nie wiem, ale przed trzem a godzi­
nami widziałam ich razem i pomyślałam sobie: 
sp ry tny  łotr, zaznajomił się z bratem , ażeby 
zbliżyć się do siostry.

— I  gotów go wciągnąć w jaką awanturę! 
Co za nieszczęście! Pójdę z panią, może przy­
dam się na co.

— Przeciwnie, zostań pan raozej z Paulin- 
ką. Biedna dziewczyna, zostawiona samej so­
bie, Bóg wie co będzie przypuszczała do g ło ­
wy. Ja , to co innego, jestem  na ulicy jak 
u siebie w domu. A ponieważ siostrzeniec mój 
Telem ak jest bardzo sprytny, więc gdy go na­
cisnę, powie mi gdzie jego pan, a może i nasz 
chłopiec, jeżeli go zna.

— W ięc nieoh pani idzie, a jeśli powróoi ze 
złą wiadomością, to proszę jej nie mówić pan­
nie Paulinie, a tylko dać mi jakikolw iek znak, 
a ja  już zrozumiem.

— N aturalnie, ale na miłość Boga, niech pan 
wraca do domu; niech ta  biedna mała nie 
dręczy się w samotności.

W  godzinę później W eronika siedziała 
w oficynie pałacu księcia Grand Croix, za sto ­
łem, na którym  stały dwie lam pki, butelka 
wina1 białego i talerz z biszkoptami.

Obok niej siedział młody mężczyzna wzro­
stu słusznego, z tw arzą wygoloną i zuchwałą.

— Rzadko ciotka — mówił — daje mi za­
kosztować przyjemności rodzinnych. Chyba 
już parę lat nie widziałem jej.

— Teodor był chory, a ja muszę ciężko 
pracować, ażeby przynieść mu jaką ulgę.

— Wiem, że ciotka jest bardzo dobra ko­
bieta, jak dwie krople wody podobna do męjej 
nieboszczki matki. Co sprowadziło dziś .ćiotkę 
do mnie ?

— Mam prosić cię o pew ną przysługę.
— Dla ciotki uczynię wszystko.
— Mam pod swą opieką dwoje dzieci, dzie­

wczynę i chłopca, mieszkających w tym  sa­
mym oo i ja  domu. Dziś popołudniu spotka­

łam chłopca idącego z twoim panem. Otói 
ohoiałabym wiedzieć, skąd ta  znajomość i do­
kąd on go prowadził, gdyż ohłopiec nie powró­
cił, gdy wyohodziłam i siostra niezm iernie 
zaniepokojona.

— Czy to nie jest ta ładna blondynka, 
praczka, do której mój pan zalecał się i która 
odprawiła go tak  pogardliwie ?

— Ta sama. Zastępuje mi ona oórkę i pa­
m ięta o mnie, jak o matce rodzonej.

— Do l ic h a ! trafiła na niebezpiecznego 
przeciwnika. Mój pan nie zwykł rządzić się 
skrupułami.

— Powiedz mi, co znaczy ta  jego przyjaźń 
z chłopcem ?

— W iem, gdyż hrabia, oburzony za tak po­
gardliwe traktow anie go, rozm awiał ze mną o 
tern. Odpędzony od niej, chciał zjednać sobie 
brata. Łatwo mu się to udało, gdyż ohłopak 
jest ogromnie naiwny. H rabia przed dwoma 
tygodniam i spotkawszy go wyohodzącego ze 
szkoły, poznał się z nim i zdążył już wcią­
gnąć go do swoich hulanek'noenvch. Dzisiaj miał 
go zaprowadzić na obiad do restauracyi, skąd 
następnie udadzą się do domu gry. W  ten 
sposób, korzystająo z g łupoty  chłopca, uozyni 
siostrę zależną od siebie.

W eronika tragicznie wzniosła ręce do
góry.

— Cóż to za szelm ostwo! Psuć dzieoiaka 
w tym  wieku i doprowadzać do rozpaczy tak  
dzielną, tak  porządną dziewczynę ! Tylko osta­
tn i ło tr może się zdobyć na podobne zasadzki.

— Och, mój pan woale nie grzeszy rycer­
skością i delikatnością; gruboby się omylił, 
ktoby go o to posądził. H rabia starzejąo się, 
staje się jeszcze gorszym od swego stryja, 
księcia Grand Croix, choć i ten, jak opowia­
dają, jest skończonym łotrem.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Najlepsze francuskie 
papierki cygaretowe

Ł E G R I F F nr
Wszędzie do nabycia. Wszędzie do nabycia. Wszędzie do nabycia.

Najlepsze francuskie 
tutki cygaretowe.

i

I

Tekla Mahur
u r. w  roku  1 8 2 6

po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sakramentami, 
zm arła dnia 18 lipca 1902 r.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnia 20 lipea o godzinie 4-tej 
po południu u nlicy Teatyńskiej 1. 1 na cmentarz Łyczakowski, na 
który w smutku pogrążona córka z mężem i wnukami, krewnych i 
znajomych zapraszają.

Lwów dnia 18 lipca 1902.

„UONCOBDIA" A. Karkowski ul. Sobieskiego 1; 10.

Otwarto
w Pasażu Mikolascha

o d  " U l i c y  K r ę t e j  

Najnowszy francuski

Cliromo-F otoskop
=  Świat i życie w barwnych 
== obrazach plastycznych =

W idoki natury  podróże Wto- 
lice  św ia ta  =  W y p ra w y  nauko­
w e =  W yp ad k i h is to ryczn e  =  
O b ra zy  z  postępu c y w iliza c y l =  
S ztu ka  I nauka - itd. itd.

Zmiana obrazów co tygodnia= 
do 26-go Lipca

Okolice pr lercyislich
Z a m k i R u iny  =  W o d o spad y—
W stęp 10 ct.

Otwarte od lOte] rano do lOtei wieczór.

Po cenach 8•
redakcyjnych ogłoszenia do wszyst- 0  
kich bez wyjątku dzienników, A
lw ow skich , k rako w sk ich  , t  

_ w arszaw skich , w iedeńskich  W 
j  czeskich , frańcuzkich  ect.,

czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za­
mówienia na klisze i rysanki do 

ogłoszeń, prenu m era tę  na 
w szelk ie  pism a  

przyjmuje

Ajencja dzienników i ogłoszeń
Sokołowskiego 

we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis.

A gronom  z 20 letnią praktyką go­
spodarską, kawaler, poszukuje posady sa­
modzielnego zarządzcy większego majątku 
lub mniejszą dzierżawę. Może złożyć kau- 
cyę, zgodzi się na tantyem ę. Łaskawe 
zgłoszenia pod Apolinary Krymski, Bo­
ry ni cze.

W e d w o rze  w Krzywotałaeh jest do 
sprzedania koń gniady 4 lotni 170 ctm. 
wysoki, p. O ttynla

M as zyn a  parow a odczyszczą naj­
zupełniej stare zbite poduszki pierzanne 
w pracowni kołder i materaców Józet chowską, z długoletnią praktyką gospo-

A je n c y a  kom isow a p ra c y  Lwów
Sykstuska 2 poleca ofieyalistów, nauczy­
cielki, bony, panny służące, klucznice 
z dobremi referencyami.

Ekonom  żonaty, bezdzietny, w śre­
dnim wieku, z szkołą rolniczą Czerni-

Schuster, Lwów, Kopernika 5.

K aw a .S y r iu s z " , Lwów, nl. 
3-go Maja 1. 2. — pół 

kilo 65 ot., 75 ot. i wyżej.
R ząd zca  dóbr i g o rze ln ik  z dłu­

goletni mi świadectwami poszukują po­
sady. A d re s : P . P . posie restan te
K rakó w  za okazaniem kwitu inserato- 
wego

darską, poszukuje zaraz posady. Adres: 
Mehoffer, u lic a  P ie k a rs k a  I. 9  w e  
L w o w ie .

Najnowsze

I
Paski
Gorsety
Bluzki

GuTtler

I X V 2 W U L . h f \ L \ C . M  2 0 .  <-

P rzykra i wytwarzająca choroby
09 ** p ła g ra .  m.-u. c łx

nsnwa się łatwo przez wolny od trucizny amerykański papier muchowy

T i l S Ł E F O O T
Na składzie we wszystkich handlach kolonialnych, papierowych 
i drogueryach. Główny. skład : H. S tó ssle r, Wien I. Freiung 5. 

We Lw ow ie  s p rze d a ż  hurtow na dla G a licy i i B ukow iny

ALOJZY HUBNER
L W Ó W .

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOI

I l!| a rb y  olejne
s F  t ...........................................................

N au c zyc ie lka  m aturzystka poszuku 
jo prywatnej posady na wsi z początkiem 
roku szkolnego za skromnem wynagro­
dzeniem. Odpisy świadectw na żądanie. 
E, S. 23 post. rest. Lwów, główna poczta 

N auka, konwersaeya francuska za pół 
ceny. Ubogim bezpłatnie. M . T . Biuro 
gazet Pasaż Hau im aa.

14 k ró w  dojnych i 2 jałówki rasy 
szwajcarskiej (Fryburg) z powodu prze- 

się są z wolnsj ręki do

N iezró w n an e j dobroci k u ra c y j­
ny kon iak  p raw d ziw y  fran cu sk i, 
c a la  bute lka  zł. 3 .5 0 , pó ł 1.80, 
ćw ie rć  but. 1 zł. po leca  handel prowadzenia 
L eo n ard a  S o leck ieg o  w e Lw o-sprzedania w Sannikach, poczta i stacya 
Wie ul. B atorego  2 . W y s y łk i od Mościska. Zgłoszenia przyjmuje właści- 
2  butelek odw rotn ie  do k ażd e j ciel K. Kędzierski w Bylicach, poczta 
m iejscow ości. jBajtarowice.

E L E K T R Y C Z N E  U R Z Ą D Z E N IA
dla światła i siły

każdego rozm iaru
Zakłady centralne miejskie, koleje, 
urządzenia fabryczne i prywatne 

i t. d.

Adolf Kastner, Lwów, Trzeciego Maja 11.
ZASTĘPCA

Austryackich Zakładów Schuckertowskich
C elestius w choro­

bach nerek, cierpie­
niach dróg moczo­
wych w dnie i cu­
krzycy.

G randę -  G rille :
w kolkach wątrob- 
nych i kamykach żół­
ciowych. w zastojach 
w zakresie organów 
jam y brzusznej

Sporządzana pod kontro lą  k o m is ji  
przemysłowej Towarz. lekarsk iego

Zakład fabryczny wód mineralnych sztu­
cznych pod firmą :

K .  lESszą-c37- i  O łiiaa .-a .rs ls :ieg -o  w  K r a k o w i e
Do nabycia w aptekach i drogueryach.

Skład dla Lwowa : apteka J. Wewiórskiego.

o o o o o o o o o o o o o o o o o
zupełnie gotowe do użycia, tarte 38 
maszyną, na czystym, podwójnie q  

gotowanym pokoście, szybko schnące, we wszystkich możliwych 
kolorach, do mal< wania okien, drzwi, werand, dachów, narzędzi 

rolniczych, tarantssów, bryczek 
i t. p. i t. p.

L a k ie r y  k o p a lo w e
krajowe i angielskie do lakierowania drzwi, okien, powozów i t. p. 

P o k o s i c zy s to  ln ia n y
podwójnie gotowany, pod gwarancyą czysty, szybkoschnący

8 T e rp e n ty n ę  zwykłą i  francuską 
S e k a ty w ę  środek wysychający * q
F a r b y  suche  we wszystkich kolorach 

O  L a k ie r y  em aliow e  białe i kolorowe
O  F a r b y  fa sa d o w e , C a rb o lin e ttm . T e r  d r z e w n y  i  p o g a zo w y . F a r-  
O  b y  terow e, Cem ent, G ips, W ap n o  h y d ra u lic zn e . T e k tu r y  do k r y -

8 cia  dachów , P ły ty  iz o la c y jn e
t. p. ł t. p.

O  .O  poleca po oenach umiarkowanych
S  M agazyn farb

| A l f r e d  Beacock
8  Lwów, ul. Hetmańska I. 4.

PARKIETY
i

Posadzki deszczułkowe
oraz

! wszystkie wyroby stolarskie
jako to :

drzwi, okna, krzesła, stoliki ogrodowe Itp.
poleca

fabryka parow a
B R A C I  W C Z E Ł A f i

W E  L W O W IE .

M o 11 a Pro szk i- 5ei dl i ckie
M o lla  proszk i S e id llck ie  są niezrów. środkiem przeciw wszyst. Choro­
bom Żo łądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi. 

I Ś *  F a łszy w e  w yro b y  będą sądowHie ścigane.
Cena zapieczętow anego pudełka k . 2 .

Wódka francuska i sól Molla
Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem Indowym, szcze­

gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym 
przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na mięśnia i 
___________nerwy. — Cena oryginalnej plombowanej flaszki k. 1.90.

61. skład wytył,, A. MOLL c. k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuchlauben.
PM** Uprasza się Szanow. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów 

MOLLA i te tylko przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron, i podpisem. 
SKŁADY Lemberg: Jak. Beiser, Apoth. Engros: St. Markiewicz. Musiałowicz & 
Janik. Z. Zadurowicz i 8p. O. T. W incklera Syn we Lwowie. Albert Skowron, Lwów.

Oora nad Prutem
Kóżne mieszkania do najęcia w muro­

wanej willi W an d a-D ora .

IW
wysyłam w 5 kilg. koszykach franco 

za zaliczką 3 K. 60 hal.

Jakób Haliczer
Z a le s z c z y k i N r. 1Q.

!!OOOOQOOOOOO<
\

T ' budowni°zyo*L zarządów, wła- 
MT a / i l u  śoioieli dóbr, browarów, gorzelń, stajen, 

ogrodów, gospodarstw i t. p.
„ P IN O L u najtrwalsze pociągnięcie fa sa d , p o m ie sz k a ń ,  

k o ry ta rz y , m a ga zyn ó w  itp. niezawodny i najtańszy środek do 
wysuszenia w ilg o tn ych  ścia n , m urów , p iw n ic, niaprześcignio- 
ny środek p rzeciw  grzybo w i. Badykalny środek do wytępienia 
owadów w domach, pomieszkaniach i stajniach, oraz przeciw zakaź­
nym chorobom u zwierząt.

Prospekła, przepisy i uznania wysyła odwrotną pocztą. 
Generalny zastępca i główny skład

0. T. WINCKLERA SYNA
Lwów, Rynek 28.

óoooooooooooooooooooo
— 9 — 0 0 — 0 0 — 9

H A N D E L  H E R B A T Y  I K A W Y  J

Edmunda R ie d la  |
we Lwowie, ul. Teatralna 3  naprzeciw Katedry.

BEBBATĘ
poleca 

zbioru majowego: 
półki. Congo zł. l -60 
Souchocg czar. 2-— 
— zbiór majowy 8'— 
Kaysow czarna 4'— 
MelangedeLon. 4’— 
Wysiewki herba­

ciane. . . 1 ’80
Wysiewki najle­
pszych herbat 1-60

poleca najlepsza gatunki
A  W

o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacone do 
każdej stacyi pocztowej 4*/, kilogr.

w woreczku 
Portorico . . . 9‘— pół k,
Cuba grubo-ziarn. 9-60 „
Ceylon zielona 10.— „
Geyl. z. przednia 10-40 „
Ceylon z. g. ziarn. 10*75 „
Ceylon ziel. perl. 10.76 „
Mocca arab. arom. 10-76 „
Jawa złota 10-75 „

—•90 ♦♦ 
—•90 9i«S
1-08 9  
1-08 >  
1-08 0 
1.08 0

C pakowanie nie liczy  się.
Zamówienia z prowmcyi wysyła się odwrotną pocztą.

0 9 0 9 9 0 0 1 9 0 9 — 9 0 0 0 0 — 0 — 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 M C f l

W ielki wybór
Koszul kolorowych także 
Koszule dla turystów, naj­
lepsze Pończochy i Szkar- 
petki, Płótna i stołową bie­
liznę, Bieliznę Prof. Dra 
Jaegera i Dra Lahmanna, 
Główny skład gotowej Bie­

lizny poleca po stałej i 
najumiarkowańszej cenie
F  S  B A R D A S Z
Lw ów , T e a tra ln a  9 , vis i

yis kościoła Katedry.

, ,  v*'

Przeprowadzenia

Pat. wozy 6 i 8 metrowe 
G w a ra n c y a  z a  c a ło ś ć . 52 wła­

snych wozów, meblowych pat.
C A R O  i J E L L I N E K
Lwów Jagiellońska 22, Telefon 40

W życ iu  nigdy w ięcef s ię nie na 
d a rzy  kupować o 400 procent taniej.

Każdy oszczędzi 21 złr. 
przy sprowadzeniu mego 
znakomitego i wszędzie

nT-Łamna

znanego

U , Fonografu
Takowy mówi, gra, śpie 

wa polskie pieśni, rozmowy, śpiewy, mar­
sze itp. z zadziwiaj ąoą naturalnością, jest 
przy wszystkich zabawach nieprześcignio- 
ny i sprawia każdej familii przyjemne 
wieczory.

Dostarczam fonografu tego, który 
przedtem kosztował 30 złr., obecnie po 
niebywale niskiej cenie 6 złr. dodaję 1 
wałek bezpłatnie i liczę następne wałki 
po 75 ct.

Przesyłka tylko za zaliczką lub za 
nadesłaniem należytości do B ravm an a  
centrali fonografów w  K rak o w ie  fach 
poczt. 77.

W zo ry  do malowania.
„ „ robót piłeczkowych.

D e8zczu łk i do robót piłeczkowych. 
A p a ra ty  do Wypalania.
F a rb y  olejne |.rtystyczne.

,  akwarllowe.
P ęd zle  szezec|owe i włoskowe. 
P a le ty  z drze- a,, porcelany i olacby 

iwa do malowania, 
ly malarskie.
Iowy.

W yro b y  z dr 
P łótna  i kart 
P a p ie r  akwaj 
S talugi

poleca ijtaniej handel

0. T. Wi
,we Lwa w  e Rynek 28 

N ow e cenniki w ysy łam
Inco

N A JTA N IEJ
Znakom ite  arom atyczne  H erb aty

silnie naciągające
pół kila zł. ct. 

Congo . . . .  „ „ 1-60
Souchong . . . „ „ 2 —
M elange de Londres ,  3- —
KaiSOW czarna n „ 4-—

Najlepsze wysiewki herbaciane pół kili 
1 zł. 40 ct., 1’60 i 2 zł.

-A . TX 7 “ "ST
znakomite w smaku w woreczkach pc 
43/, kg. opłacane do każdej stacyi poczto­

wej w kraju.
1 kg. woreczki 

zł. et. 43/* kg 
zł. ot.

C eylon gruboziarn. wyb 2‘20 10 6 i
C eylon  najprzedniejsza . 216 10-40
C eylon  średnia . . . .  2 08 10 —
C eylon zielona . . .  2 — 9 66
C eylon  perłowa . . . .  2.16 10-40
M o k k a  arabska . . . 2-16 10 04
Jaw a złota .................... 216 10 40
K a rra k a s  znak. w smaku 130 6.50

L E O N A R D  S O L E C K I
Lwów, ul. B ato reg o  2r Każde zlecenie 

odwrotnie załatwia się.
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Ł ¥ S
przeciw pi [era się dój

Po jednem u iy  jiu usuwa wydzielinę 
potną i z potu łwstale odparzenia. 
W ysyła opłatnie a nadesłaniem prze­
kazom R. 1-40 ha

J A K  M  i C l I M I i  
w  P  wchni.

Za zaliuzką j-ypada drożej.

Poplamione
ubrania m ęzk .ł i damskie od­
daje jak  nowjjst-szorzędny Za­

kład c:^Sjzczenia

SzymouJ. Weissa
ty lko  K opernika 12.
Na żądanie czyści się ubranie za- 

pomocą aparatu w ciągu kilku godzin.

Poszukuję na wieś

nauczyciela
dla dwóch gimnazyalistów z I  i I I  klasy, 
Polaka, porządnego, zdolnego, rutynowa­

nego. Zgłoszenia T Y L K O  pisemne. 
Adres: Julian  br. B ru n ick i Pod- 

horco, koło Stryja.

Robert Goebel
aut. inź. budowy

z upoważnieniem rządowem, zamieszkały 
w Zamarstynowie

ul. K ró la  Jana I I I  I. 18*
przeprowadza wszelkie trasy wraz z wy­
konaniem projektów dla budowy koie. 
żelaznych, dróg kołowych, regulacyi rzek 
i potoków, kanalizacyi miast i t. p robót 
melioracyjnych, nakoniec zajmuje się 
pareelacyą gruntów i wszelkimi pomia­
rami z wykonaniem budowli lądowych

i wodnych.
Zgłoszenia przyjmuje między 4 a 7.

Pierścionki 
zaręczynowe obrąozti 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżuterys 

poleca Jan Jarzyna  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni E. Wurarza


